PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie ICesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor. Rocznie 24 Kor. 
Numer 50 hal. Adres: 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” 
„ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


dołącza się 50 hal. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-e] stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 50 Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 
nice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stronie kop. 30. 


Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Adres Redakcyi I Administracyi: WARSZAWA, Fl.Jerozolimska 49 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Główny skład PATHEFONOWĄ 
Grudziński i Berger, Kraków, Szewska 10. 
Wspaniałe nowe zdjęcia polskie. 

Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach 

KKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 

zarzutu dobry“, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Warszawa, Mazowiecka, 2. tel. 150-28. 
Ooo aeee IMa M 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 
Władysława ks. Lubomirskiego. 
22 października I-szy wielki Symfonicz- 
ny z udziałem pianisty J HOFFMANA 
22 października ll-gi Koncert Symfo- 
jpiczny GRZEGORZA FITELBERGA. 
"TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
S Gł. 32. poleca gry sportowe. 
HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka, elektryczne o- 
świetlenie — Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU 
Warsz. Biuro Transportowe Domu Handlowego 


JUL. HERMAN & CO. 
Warszawa, Ś-to Krzyska z2,tel. 46-12. Oddziałw Ło- 
dzi, zavz. fil. Tow. Akc Jan Lubimow i S-ka w Moskwie 
Clenie towarów. Przyjmuje yta transporty za wta- 
snymi kwitami transportowymi z dostawą do domu 
lub bez do wszystkich stacyi Rosyjsk Dr. Żel., przy- 
stani Wołgi i Kamy z doptywanii, na Sybe Ka- 


ukaz, do Asyi Środkowej, oraz za g» anicę seku* 
racya transportów. Pyzeclowyuanie towarów we 
własnych składach. Ekspedycya na kolei. Oabiór 


towarów z domów i kolei własnemi furmankami 
A TURCZYŃSKI Jubiler w Warsza- 
. wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 


HOTELU BRUHLOW- 


„VERSAILLES* 
Aleja Ujazdowska. 
Pp DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne. sprzedaż wszędzie. 
Składy na Meble 


„SYRENA 


Krak.Przedm. 38 _ _ 


DORSO Wierzbowa 7. “Kabaret Artys- Artys- 

tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 

IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 

od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 
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Sienna Ne 2 te! 114-30 i Trębacka No 10. 


Rok IV. No 43 z dnia 23 Października 1909 roku, 


Od administracyi. 
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Prenumeratorów naszych w Łodzi zawiadamiamy, iż 
z dniem 1-ym Października r. b. kantor „Świata” przenie- 
siony został do biura dzienników „Promień”, ulica Piotr- 


A AE, No 81. 


p polu iw lesie, 


zi 


na całym obszarze Polski, 


roz Pi się już trąbka Kanie niosą się daleko echa 


strzałów. 


Myśliwym naszym 


spr. awom łowiectwa 


polskiego poświęca zeszyt ien Rada „Swiata“, 


Łowiectwo polskie w historyi, 


sztuce | 


owiectwo polskie cze- 
ka wciąż swego dzie- 

jopisa. Szeroko 
i długo, jak się- 
gały dzierżawy 
historycznej Pol: 
ski, w niezmie- 
rzonych mało- 
polskich borach 
i w ostępach Li- 
twy,  rozlegała 
się przez wieki pieśń myśliwych: 
„Pojedziemy na łów, na łów, towa: 
rzyszu mój“... 

Do nas doszły ostatnie już, 
ledwie dosłyszalne jej echa. 

Dawne łowy polskie, którym 
ta pieśń towarzyszyła, należą do 
historyi. W wspaniałym obrazie ich 
odnajdą się wszystkie barwy i blaski 
tego życia bujnego i rycerskiego, 
które dla nadmiaru swej siły szuka- 
ło ujścia w zapasach z dzikim miesz- 
kańcem puszczy. 

Sama natura kraju czyniła 
z dawnego polaka łowca. W bór 
wiodła go konieczność gospodar- 
cza, a z tej wyłoniła sięrychło na- 
miętność, „pasya myśliwska“, któ- 
ra przetrwała w charakterze pol- 
skim poprzez wszelkie zmiany sto- 
sunków życiowych. W czasach Pia- 
stowskich nie tylko rycerstwo, ale 


„ i duchowieństwo oddaje się pasyi 


życiu. 


łowieckiej. Królowie, biskupi, ma- 
gnaci utrzymują całe armie myśli- 
wych. Z mnogim przyborem sieci, 
pęt. sideł, oszczepów, łuków, kusz, 
przeciągają zbrojne drużyny łowiec- 
kie całemi tygodniami po niezmier- 
nych leśnych obszarach. Życie to, 
pełne ponęt rycerskich, niesie tak- 
że niezgorszy pożytek; w pewnych 
okresach stanowi jego plon nawet 
poważną pozycyę w gospodarstwie 
narodowem. Nie mówiąc o potrze- 
bach domowych, płynie zwierzyna 
polska okrętami za morza, a futra 
rozchodzą się daleko po obcych 
rynkach zbytu. Za Piastów służą 
jeszcze skórki kunie i popielicze, 
jako środek zamienny, w kożuchach 
z łasicy, lisa i kuny składane by- 
wają opłaty sądowe. Jako namiętni 
myśliwi, słyną niemal wszyscy wiel- 
cy królowie nasi, poczynając od 
Chrobrego, który ptaszników i łow- 
ców ściągał z całego ówczesnego 
świata. Krzywousty już, jako pacholę. 
wychodził z oszczepem na dziki 
i niedźwiedzie. Łowy były najmil- 
szą zabawą Kazimierza Wielkiego 
i Jagiełły; ostatniemu z nich nawet 
na grobowcu położono wyobraże- 
nie sokoła i psów myśliwskich. Ta- 
kimiż zapalonymiłowcami są Bato- 
ry i Władysław IV. W wieku XVI 
zamiłowanie łowów zatacza tak sze- 


$ 
rokie kręgi, że obejmuje 4 
nawet kobiety. Jedyny to 4 
zarazem rys q 
rycerski, któ- 
ry utrzymuje 
się i w cza- 
sach najwięk- 
szegoupadku |Q 
dawnej tężyz- 4 
ny polskiej. Sły- ` 
ną za Sasów ol- 4 
brzymie polowania, zj 
zwłaszcza w puszczy . 
Białowieskiej, jak owo 
z r. 1752, na którem nie- 
zliczeni strzelcy, z udziałem 
całego dworu polskiego i sas- 
kiego,położylidzie- 2 
siątki żubrów, i na : 
którego pamiątkę 


wzniesiono w puszczy kamiennyobelisk. 
pełne 


To życie tłumne, wesołe, 
przygód, normują jednak po « 
wszystkie czasy, zaczynając od 
najdawniejszych, prawa, stanowio- 
ne przez królów i uchwalane na sej- 
mach, z gorliwością większą nieraz, 
niż gdy chodziło o pilne potrzeby 
Rzeczypospolitej. Życie to daje 
wreszcie już w odległych czasach 
początek polskiej literaturze łowiec- 
kiej. 


* x 


Poematem jest pierwsza u nas 
książka myśliwska. Jest to szlach- 
cica mazowieckiego, Mateusza Cy- 
gańskiego, „Myśliwstwo ptasze, któ- 
rym się opisuje sposób dostawania 
wszelkiego ptaka“, wydane w Krako- 
wie r. 1584, a dedykowane królo- 
wi Batoremu, Publikacya musiała 
odpowiadać powszechnej potrzebie, 
skoro autor, w przewidywaniu jej 
poczytności, wyrobił sobie przywi- 
lej królewski, zabraniający przedru- 
kowywania utworu w ciągu lat 
piętnastu. | druga rzecz ujęta zo- 
stała w rymy. Był to Tomasza Bie- 
lawskiego poemat „Myśliwiec*(1595), 
złożony z szesnastu pieśni, nazwa- 
nych „obrotami myśliwca“. Pra- 
cę ściśle umiejętną daje dopiero 
w r. 1618 wojewoda poznański, 
Jan Ostroróg, ogłaszając swoje, 
z kilku części składające się „My- 
śliwstwo z ogary*, które w niedłu- 
gim czasie doczekało się kilkakrot- 
nych wydań. Do wybitnych publi- 
kacyi należało wydane w Poznaniu 
„Gospodarstwo jezdeckie, strzelcze 


ŻLo)LLLLO 


się — rymem. 


na kuropatwy, słomki, 
jelenie, 
r.1825 „kandydat filozofii“, 
cy Bobiatyński, ogłasza swą dwu-, 
tomową „Naukę łowiectwa '. 
wiele więcej ponadto wykazuje bi- 
bliografia pierwszej połowy stulecia. 
Dopiero w drugiej jego połowie 


i myśliwcze, z doświadczeń szlachcica 
polskiego napisane“, r. 1660. Nowo- 
czesna literatura łowiecka u nas, jak 
A 9 niegdyś stara, Zygmuntowska, zaczyna 
7 Bruno Kiciński wydaje 
zbiór poezyi myśliwskich, w których, arcy- 
prozaicznie zresztą, zawiera opisy polowań 
dzikie kaczki, głuszce, 


dziki i wilki. W Wilnie . 


Igna- 
Nie- 


ożywia się polska literatura ło- 
wiecka. Założenie we Lwo- 
wie w r. 1878 miesię- 


Rogi z Jelenia, zabitego przez p. Stanisława 
Lilpopa w Węgrzynowicach. 


cznika „Łowiec“, pierwszego pol- 
skiego czasopisma łowieckiego, daje 
wielu myśliwym naszym impuls do 
ujęcia za pióro. Na łowach jego wy- 
rabia się cały zastęp pisarzy łowiec- 
kich, których dwie generacye już prze- 
sunęły się przez trzydzieści roczni- 
ków czasopisma. KazimierzWodzicki, 
Wład. Spausta, Aleks, Ubysz, Leo- 
pold Starzeński, Marceli Tyszkie- 
wicz, to najświetniejsze imiona z te- 
go szeregu. Widnieje w rocznikach 
„Łowca“ i nazwisko Karola Brzo- 
zowskiego z wspaniałemi opisami 
łowów w Anatolii i autora ,,Try- 
logii“ przepyszne obrazy puszczy 
Białowieskiej. Władysław Łoziński 
ogłasza tu prześliczne swoje ,„Akwa- 
rele myśliwskie“. Wśród prac oza- 
kroju ścisłym wybijają się wysokiej 
wartości, a z wielkim talentem pi- 
sarskim kreślone prace Spausty, jak 
cykl „Na tropach‘. Są to najpiękniej- 
sze perły, jakie w naszej literatu- 
rze łowieckiej posiadamy. Od r. 1899 
przybywa drugie pismo specyalne: 
„Łowiec Polski“ w Warszawie, pod 
redakcyą jednego z najwytrawniej- 
szych u nas pisarzy łowieckich, 


J. Sztolcmana. Na teren myśliwski 
wchodzą częściowo: 


„Jeździec i ło- 


wiec“ i „Sylwan“. Stwo- 
rzyło myśliwstwo bar- 
dów, opiewających jego 
przygody i kłopoty, 
zwykle ze sporą 
p dozą humoru. 
Ponad innych 
wybijają się tu 
Artur Bartels, autor 
pysznego poemaciku 
„Tydzień myśliwski“, i 
Leopold Starzeński. Na. 
leży tu także Pol ze swoim 
„Rokiem myśliwca“, wypo: 
sażonym w niezrównane ilu- 
stracye Juliusza Kossaka. 
Z Kossakiem wchodzimy na 
teren sztuki plastycznej, której 
łowiectwo dostarczyło i dostarcza 
niewyczerpanego bogactwa tema- 
tów. Wystarczy wymienić Alfre- 
da Kowalskiego, Chełmońskiego. 
Fałata, trzech największych mala- 
rzy polskich łowów; prócz nich ist- 
nieje legion. 

Także historya niejest już nie- 
obecną na niwie łowiectwa. Notu- 
jemy z obszerniejszych prac: C. J. 
Kochanowskiego „Przyczynki do hi- 
storyi łowiectwa w dawnej Polsce“, 
Pawińskiego „Stefan Batory, jako 
myśliwy“, A. Ubysza „O myśliw- 
stwie dawniej i teraz“, Tadeusza 
Mańkowskiego „Łowiectwo na dwo- 
rze Jagiełły“. Pole toledwie zaora- 
ne dopiero... 


* k 


Na dziś najpilniejszą bodaj rze- 
czą jest opracowanie umiejętne pol- 
skiego słownictwa łowieckiego. Z tej 
nieprzebranej skarbnicy wiele się 
z biegiem czasu zmarnowało, ku 
niepowetowanej szkodzie nauki. 

Łowiecki nasz język był i jest 
jeszcze dziś zdumiewająco bogaty 
w wyrażenia specyalne i subtelno- 
ści. Wiele się z tego zatarło. Ło- 
wiectwo nie było nauką, więc zwy- 
czajem tylko przechowywało się. 
Najwierniej strzegł tradycyii wszyst- 
kiego. co się z nią wiązało, średni 
stan szlacheckii lud—i z tego źró- 
dła dziś jeszcze obficie można czer- 
pać. Zwłaszcza drobna szlachta, 
siedząca zaściankami, której nie 
brak jeszcze na obszarach Polski, 
przechowała moc ciekawych starych 
wyrażeń, przysłów, przypowieści. 
anegdot i pieśni myśliwskich, które 


niedostatecznie zostały spisane. 
A 1) 
o O 


Żubry w puszczy białowieskiej. 


Z wielkich polowań w Dawidgródku (ordynacya ks. Radziwiłłów). Od lewej do prawej: pp. Abłamowicz, Zdzisław ks. Lubomirski, Jerzy ks. 
Radziwiłł, Aug. hr. Zamoyski. hr. Lendorf, Antoni ks. Radziwiłł (1), Pułjanowski, Jan Floryan hr. Zamoyski. 


Pójść z ołówkiem w ręku w tę war- 
stwę tradycyjnych myśliwych pol- 
skich byłoby też zadaniem wartem 
trudu. 

Zastałoby się i tu już poprze- 
dników. Nie mówiąc o Lindem, 
mamy autorów, którzy specyalnie 
pracowali na tem polu. Pierwszym 
i najpoważniejszym do tej pory 
jest „asesor nadleśny województwa 
mazowieckiego“, Wiktor Kozłowski, 
który sam jeden podjął się trudne- 
go dzieła zebrania całego nasze 
go łowieckiego słownictwa. Zgro: 
madzony przez siebie materyał wy- 
dał Kozłowski w r. 1822 p. t. 
„Pierwsze początki terminologii ło- 
wieckiej"*, a następnie materyał ten 
uzupełnił w „Słowniku leśnym, 
bartnym, bursztyniarskim i oryl- 
skim“ (1846). Oprócz niego Józef 
Dunin Borkowski w piśmie zbioro- 
wem, wydanem w Wiedniu r. 1838 
p. t. „Prace literackie", ogłosił rzecz 
„O polskim języku łowieckim 
io świecie łowieckim‘. Są to naj- 
wybitniejsze prace z tego zakresu. 
Torują one, bądź co bądź, poważnie 
drogę dalszym badaczom na tem 
polu, którzy, prócz starej literatury 
łowieckiej, mają tu do rozporządze- 
nia najważniejsze źródło: żywy jesz- 
cze język, który wśród puszcz le- 


śnych i po licznych zaściankach szla- 
checkich utrzymał się szczęśliwie do 
naszych czasów i czeka, aby się nim 
nauka zajęła z całą miłością i ści- 
słością. 

Tę pracę prowadzi od szeregu 
lat sekcya językowa, istniejąca w ło- 
nie galicyjskiego Towarzystwa ło- 
wieckiego. Ukończenia jej nie rychło 
jeszcze można się spodziewać. 


A życie?... 

Przeżywamy z pewnością re- 
nesans polskiego łowiectwa. 

Żywszem i prawidło- 
wem tętnem zaczyna bić 
życie łowieckie w Gali- 
cyi, gdzie przed laty trzy- 
dziestu powstaje pierw- 
sza wielka organizacya: 
Towarzystwo łowieckie. 
U kolebki jego stoi nie- 
zapomniany miłośnik 
przyrody polskiej, hr. or- 7 
dynat Włodzimierz Dzie- ; 
duszycki. Trzydzieści lat 
działalności Towarzystwa, 
to jedno pasmo zabie- 
gów około dźwignięcia 
kultury łowieckiej w kra- 
ju. Podnosi się znako- 
micie zwierzostan, odży- 


wają stare dobre tradycye naszego 
myśliwstwa. Organem swoim, „Łow- 
cem“, stwarza Towarzystwo nie tylko 
teren do ciągłej wymiany myśli i spo- 
strzeżeń, ale zawiązek nowej polskiej 
literatury łowieckiej. Peryodyczne 
zjazdy stają się pożądaną instytu- 
cyą, kontrolującą postęp ogólny 
i ogólne niedomagania. Z czasem 
powstają mniejsze stowarzyszenia, 
jak Towarzystwo myśliwskie im. 
św. Huberta we Lwowie, z wyłącz- 
nym celem uprawiania polowań. 
Kluby podobne zawiązują się zwol- 
na w całej Polsce i wszędzie, choć 


Rozkład zwierzyny w Dawidgródku. 


Głuszec, zabity przez p. Adelę Kieniewiczową w Bryniowie 
(gub. mińska). 


nierównomiernie, idzie kultura ło- 
wiecka naprzód. 

Prześliczną kartę w dziejach 
tego odrodzenia stanowi zwią- 
zek, znany pod nazwą „Lisowczy- 
ków“. U stóp stryjskich Beskidów, 
w Galicyi, znajduje się wspaniała 
knieja, obejmująca obszar 30,000 
morgów, własność rządu. Jest to 
t. zw. knieja Lisowiecka. Przed laty 
czterdziestu przedstawiara ona obraz 
przerażającego wyniszczenia zwie 
rzyny; nie tylko dziki i niedźwie- 
dzie zostały z niej wypłoszone, ale 
nawet sarny stały się rzadkością. 
W takich warunkach w r. 1871 hr. 
Kazimierz Wodzicki, znakomity orni- 
tolog i miłośnik łowów, wydzier- 
żawił polowania lisowieckie. 
Wkrótce zorganizował drużynę 
łowiecką, która nazwała się, za: , 
konem myśliwskim“, a w ję: ¿ó 
zyku potocznym zasłynęła pod £ 
nazwą „Lisowczyków“. Kne- 4 
ja Lisowiecka podniosła się 
rychło i stanęła w rzędzie naj- 
świetniejszych w Europie. 

Zaniedbana przez długi czas 
kultura łowiecka polska wkro- 
czyła w nową iazę swego rozwo- 
ju. Braki są jeszcze dziś duże i 
nie zawsze pochodzą z naszej winy. 
Postęp istnieje jednak, tem większy, 
im bardziej może społeczeństwo 
samo o losach swoich stanowić. 


Piękne trofea myśliwskie. 


D 
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Istnieją już w Polsce na nowo wzo- 
rowe knieje, a w nich nowe rozwi- 
ja się życie. W potomkach daw- 
nych łowców polskich, dla których 
Ostroróg pisał swoje uczone trak- 
taty, wskrzesły stare rycersko- 
łowieckie tradycye, coraz częściej 
gra w lasach naszych trąbka my- 
śliwska, i płynie chóralna melodya 
odwiecznej pieśni: 

Pojedziemy na łów, na łów, 

Towarzyszu mój! 
Clarus. 


Kraków. 


Z polowań w kniejach Dawidgródzkich. 


s u. 


Dwa rysie, zabite przez Władysł. hr. Pusłowskąjw Pieskach 


(gub. grodzieńska) 


Rozwój naszego myśliw- 
stwa w ostatnim pół wieku. 


W  historyi rozwoju naszego ło- 
wiectwa szósty dziesiątek lat ubiegłe- 
go stulecia stanowi kartę najsmutniej- 
szą. „Pełne zwierza bory“ pustoszeją, 
drobna zwierzyna w polu niknie; zwie- 
rzostany spadają do najniższego pozio- 
mu; polowanie dzikie upada, a o polo- 
waniach kulturalnych niema jeszcze 
mowy. 

Istnieją dwie główne przyczyny ta- 
kiego stanu rzeczy: wprowadzenie ser- 
witutów włościańskich w 1864 r. i brak 
specyalnego ustawodawstwa. 

Serwituty pastwiskowe po lasach, 

rżyskach i ugorach, zbiórki gałęzi, 
ściółki, zbieranie poziomek, jagód, 
grzybów i t. p,—nie mówiąc już o 
serwitucie, dającym prawo wrębu, — 
wypełniły dworskie pola i lasy ha- 

i łasem i gwarem, nie ustającym 
$4 przez rok cały. W styczniu — lu- 
tym w borurozlegał się stuk to- 
porów; skrzypiały sanie lub wo- 

zy, wywłóczące mniejsze lub 
większe sosny i gałęzie; gdy spły- 
nęły śniegi, a wiosenne słońce o- 
grzało ziemię, wyruszały całe sta- 
da wygłodzonego przez zimę wło- 
ściańskiego bydełka na serwitutowe 
pastwiska, a za niemi ciągnęły gro- 
mady pastuszków, często z całą zgrają 
psów wiejskich. Wszystko to buszo- 
wało po polach i lasach do późnej 
jesieni, płosząc nieustannie zwierzy- 
nę, nie znajdującą zacisznych miejsc 


lęgowych, nie dając jej chwili spoko- 
ju, który jest najpierwszym i nieodzow- 
nym warunkiem obfitego mnożenia się 
zwierza wszelkiego. 

Serwituty wprowadziły też zamęt 
w pojęciu o własności, i bez tego sła- 
bo ugruntowanem w mózgu naszego 
włościanina. Prawo własności, odnoś- 
nie do zwierzyny, według obowiązu- 
jącego u nas kodeksu Napoleona, wy- 
pływało z tytułu o posiadaniu ziemi. 
Jeżeli tedy włościaninowi pozwolono 
rąbać las na cudzej ziemi, pasać by- 
dło na cudzym gruncie, zbierać siano 
z cudzej łąki i t. p, to jakże mogła 
powstać w jego umyśle jakakolwiek 
wątpliwość: czy wolno mu wybrać jaja 
z gniazda, znalezionego w zbożu lub 
zaroślach; czy wolno mu zasilić swój 
stół nieobfity mięsem sarny albo zają- 
ca, uszczutego kundysami lub sforso- 
wanego przez wiejskich wyrostków? 
Zresztą miejscowy karczmarz skwapli- 
wie go do tego zachęcał i zawsze go- 
tów był dać parę złotych za dostar- 
czoną zwierzynę. 

Poza temi dwiema przyczynami 
upadku zwierzostanu, i system ówczes- 
nego polowania był bardzo eksten- 
sywny. 

Starsi myśliwi pamiętają dobrze 
owe poczciwe „polskie“, wyżły, Beka- 
sy, co to na dziesiątą wieś szły za po- 
strzelonym zającem, aby go przyapor- 
tować. Polowanie „na pomyka* było 
w powszechnem użyciu i zupełnie do- 
brze widziane. Myśliwy z licho strze- 
lającej dwururki wykropił na rżysku 


myśliwskie. 


Piękne trofea 


o o 
o o 

Łoś, zabity w Pieskach (gub. grodzieńska). 
się nie dobrał do gardła. W każdym 


do szaraka na 100 kroków; wystraszo- 
ny zajęczyna— najczęściej młodziak 

położył uszy po sobie i rwał w pole, 
co tylko mógł, ale strzelec posyłał za 
nim silnego, jasnokościstego BĐekasa, 
który ganiał za nim dotąd, dopóki mu 


też nieledwie dworze była w one czasy 
smycz albo i dwie chartów, z któremi 
panicz, zanim skończyły się letnie waka- 
cye. hasał na koniku za zającami po 
obszernych rżyskach i ugorach ówczes- 


Z wielkich polowań w Dawidgródku (ord. Radziwiłłowska). 


Od lewej do prawej 


Stan. ks. Lut omirski, J. hr 
Zdzisław ks. Lubomirski, Roman ks. Sanguszko, August hr. Potocki (i), Jan B. hr Zamoyski, 
Antoni ks. Radziwiłł (1), August hr. Zamoyski Tom. hr. Zamoyski, Adam ks, Lubomirski. 


Potocki, Maciej ks.Radziwiłł (1), p. Grudziński, 


Piękne trofea myśliwskie. 


mm ia 


Niedźwiedzie, zabite przez Benedykta hr. Tyszkiewicza w gub. 


nowogrodzkiej. 


nej trzypolówki. Zresztą i pan starszy 
jubiał czasem wyjechać saneczkami, 
z Doskoczemi i Lotką pod fartuchem, 
na objechanego w polu lisa. Zdarzało 
się to jednak nie nazbyt często, gdyż 
szlachcic wolał zawsze słuchać gonu 
Zagraja i Spiewki, stojąc na prze- 
smyku w zaśnieżonej kniei -bo prze- 
cież bez sfory starych ogarów i jakiej 
parki młodych także nie było w Pol- 
sce dworu, mającego do rozporządze- 
nia kawałek krzaków lub lasu. 

Słowem, czego nie wyniszczyły 
na wiosnę i w lecie wiejskie psy i chło- 
paki, to wybrał myśliwy z pieskami 
na jesieni i w zimie. 

W takich warunkach prawno-spo- 
łeczno myśliwskich obfitości zwierzy- 
ny być nie mogło. 

Opłakany ten stan rzeczy trwał do 
1871 r., w którym wydane zostało pra- 
wo myśliwskie, zatytułowane „Przepi- 
sy o polowaniu w guberniach Króle- 
stwa Polskiego“. 

Prawo to przeobraża od razu i za- 
sadniczo fizyognomię naszego myśliw- 
stwa, z dzikiego czyniąc je kulturalnem. 

Wzorowane na odnośnem niemiec- 
kiem prawie łowieckiem, nowe Prze- 
pisy o polowaniu ustanawiają konkret- 
ne pojęcie o prawie własności do zwie- 
rzyny, wprowadzając cenzus myśliw- 
ski; wyznaczają terminy polowania na 
każdy rodzaj zwierza, zapewniając mu 
spokój w czasie lęgowym; karzą bez- 
prawne polowanie—a na charty i oga- 
ry nakładają podatek. 

Pojęcie każdego nowego prawa 
bardzo powolnie przenika szersze 
warstwy ludowe. To też i Przepisy 
o polowaniu nie prędko znajdują po- 
słuch i bodaj, że do dziś dnia nie we 
wszystkich wiejskich zagrodach mają 
o nich dość jasne pojęcie, a przynaj- 
mniej nie chcą pogodzić się z ich du- 
chem. 

Bezpośrednim i najwidoczniejszym 
narazie skutkiem ogłoszenia nowego 
prawa było przedewszystkiem ograni- 
czenie ilości psów myśliwskich. Prze- 
konano się też niebawem, że po za- 
niechaniu polowania z chartami i oga- 


rami ilość zwierzyny znacznie się 
zwiększać zaczęła. Powoli regulowały 
się też stosunki służebnościowe. Łącz- 
ne gospodarowanie z włościanami oka- 
zało się niemożliwem, komasowano 
więc grunta i zamieniano serwituty. 
Nowe pokolenie rolników zmuszone 
było pracować na okrojonych ojczy- 
stych zagonach, lub dobrowolnie część 
ich oddawało, aby przyjść do posiada- 
nia własności, wolnej od wszelkiej 
wspólnoty. Z kolei rzeczy zmniejszo- 
ne przestrzenie ojcowizny trzeba było 
zmusić do większej wydajności, wpro- 
wadzono więc płodozmiany, lasy od- 
dano pod zarząd specyalistów. 


Wszystko to razem wzięte wytwo- 
rzyło warunki, sprzyjające rozwojowi 
łowiectwa kulturalnego. W polu i kniei 
zapanował względny spokój, zmienio- 
ny system gospodarowania dał znacz- 
nie większe przestrzenie roślin oko- 
powych, stanowiących tak pożądane 
dla drobnej zwierzyny przykrycie po 
sprzęcie zbóż aż do późnej jesieni, 
a leśnicy, jako wskazani hodowcy, za- 
dbali o powiększenie ilości zwierzyny 
płowej. Zaczęły się więc szybko two- 
rzyć zwierzynne oazy na tem naszem 
myśliwskiem pustkowiu. Wielkie ma- 
jątki ziemskie poszły przodem, stwa- 
rzając prawdziwe gospodarstwa łowiec- 
kie; za dobrym przykładem poszły wkrót- 
ce i mniejsze posiadłości. Stojąc na grun- 
cie nowego prawa myśliwskiego za- 
częto prześladować kłusownictwo, ochra- 
niać zwierzynę łowną, tępiąc drapież- 
niki i nie zapominając o zadawaniu 
jej karmi w czasie srogiej zimy. 
A zwierzyna, wdzięczna za opiekę, 
mnoży się szybko. Jak prędko w sprzy- 
jających warunkach poprawiają się zwie- 
rzostany, niech świadczy parę cyfr, 
które tu przytoczymy. 

Dobra Jabłonna i Nieporęt, będą- 
ce własnością ś. p. Augusta hr. Po- 
tockiego, prowadzą regestry myśliw- 
skie od 18756 r. W roku założenia 
ksiąg zabito tam 181 zajęcy. 17 ko- 
złów i 14 kuropatw, a w 18945 r. na 
zimowych polowaniach padło 1,296 za- 
jęcy, 40 kozłów i 179 kuropatw, 


Wilki, zabite w Pieskach (gub. grodzieńskiej) u Wł. hr. Pusłowskich. 


W Końskich (gub. radomska), bę- 
dących obecnie własnością hr. Juliusza 
Tarnowskiego, w J869 r. zabito przed 
gończemi 86 sarn, innej grubej zwie- 
rzyny nie było. W 1900 r. liczono 
tam stałych jeleni 124 sztuk, dzików 
54 i 160 sarn. 

W dobrach Staszowskich (gub. 
radomska), obecnie własność ks. Macieja 
Radziwiłła, w 1874 r. liczono 295 sarn, 
dziś jest ich do 1,000 sztuk. W 1889 r. 
zabito tam 2,654 sztuk zajęcy, kuro- 
patw pada do 1000 sztuk rocznie. 

W dobrach Maciejowickich (Pod- 
zamcze hr. Andrzeja Zamoyskiego i 
Trzebień br. Jana Zamoyskiego) do 
1885 r. bito na nagance po 5—10 za- 
jęcy, a w ciągu pięciolecia od 1900/1 
do 19045 r. na polowaniach zimowych 
zabito 6,447 zajęcy, 175 rogaczy i100 
dzików; nadto padło w tych latach 
5671 kuropatw. Jelenie dawniej w tych 
dobrach były tylko przechodnie, dziś 
stoi ich stale około 140 sztuk. 

W Wilanowie pod Warszawą go- 
spodarstow łowieckie prowadzi się do- 
piero od 1892 r., t. j. od chwili obję- 
cia tych dóbr przez hr. Ksawerego 
Branickiego; to też gdy w sezonie 
1892 3 r. zabito na całych Wilanowskich 
dobrach 336 zajęcy i 6 rogaczy, już 


w 18967 r. padło tam 1.652 zajęcy, 
55 rogaczy i około 2,000 sztuk ku- 
ropatw. 


Dobra Krośniewice p. Konstante- 
go Rembielińskiego prowadzą regestra 


Rozkład polowania w Stężarzycy (na Wołyniu). 


Jelenie w Pilawinie (włąsność Józefa hr. Potockiego). 


myśliwskie od 19045 r. W roku ich 
założenia zabito w Krośniewicach 663 
zające, a w następnym zaraz padło 
1,117 sztuk zajęcy. Krośniewice obec- 
nie sprzedają przeważnie żywą zwie- 
rzynę do chowu. 

Cesarskie polowania w Spale, na- 
turalnie, trzymają prym wśród gospo- 
darstw łowieckich nie tylko w Króle- 
stwie Polskiem, ale wogóle na całym 
kontynencie. Na przestrzeni 56,000 
morgów lasu, nie mówiąc o innej zwie- 
rzynie, stoi tam stale około 4,000 sztuk 


jeleni. Takiej masy skoncentrowanych 
jeleni w jednej kniei niema nigdzie 
na świecie. Rzecz oczywista, że Spal- 


skie gospodarstwo łowieckie pozostaje 
w wyjątkowych warunkach i prowadzi 
się z wielkiemi nakładami. W niektó- 
rych latach sama pasza kosztuje tam 
do 75,000 r. rocznie, a odszkodo- 
wania za szkody, wyrządzone w 
sąsiednich polach przez zwie- 
rzynę, Zarząd polowań Cesar- 
skich wypłaca do 40,000 rbl. 
rocznie. 

Parę przytoczonych po- 
wyżej przykładów świadczy, 
że jakie takie uporządkowa- 
nie stosunków łowieckich w na- 
szym kraju w krótkim stosun- 
kowo czasie wpłynęło bardzo 
dodatnio na podniesienie zwie- 
rzostanów. Od lat dwudziestu 
paru daje się zauważyć bardzo 
silny prąd w kierunku hodowli 
zwierzyny. 

Ujawniane w prasie codziennej 
rezultaty większych polowań draźniły 
dziedziczną polską żyłkę myśliwską 
i dały silny impuls do naśladowania 
dobrych wzorów. Zawiązują się llcz- 
ne kółka myśliwskie wśród obywateli 
ziemskich i wśród myśliwych, zamiesz- 
kałych w miastach i miasteczkach; 
kółka te zadzierżawiają polowania na 
znacznych przestrzeniach i polują na 
nich prawidłowo i z pewnym nakła- 
dem, hołdując zasadzie jednorazowego 
polowania w ciągu roku na danym te- 
renie. W 1889 r. powstaje w Warsza- 
wie Towarzystwo łowieckie dla obrony 
interesów myśliwskich zarówno oby- 
wateli-hodowców zwierzyny, jak i kó- 
łek myśliwskich. Towarzystwo to pod 
mianem Warszawskiego Oddziału Ce- 
sarskiego Towarzystwa prawidłowego 
myśliwstwa urządza w 1899 r. wspaniałą 


Wystawę łowiecką. W 
tymże roku powstaje u 
nas „Łowiec Polski*, pi- 
smo poświęcone spra- 
wom krajowego myśli- 
wstwa. Redakcya tego 
myśliwskiego organu, 
szerząc zasady prawidło- 
wego łowiectwa, w cią- 
gu niedługiego czasu 
swego istnienia, wydaje 
kilkanaście dzieł myśliw- 
skiej treści, obejmujących 
całą naukę sztuki łowiec- 
kiej. 

Nie mamy źródeł sta- 
tystycznych, na podsta- 
wie których moglibyśmy 
podać ostateczne wyniki 
pracy w kierunku rozwo- 
ju hodowli zwierzyny w 
naszym kraju, ale obraz tego rozwoju 
nie byłby kompletny, gdybyśmy 'nie 
przytoczyli chociaż niektórych rozkła- 
dów myśliwskich z lat ostatnich, jako 
wyników uporządkowanej nieco go- 
spodarki łowieckiej. Podajemy więc 
kilka danych, zaczerpniętych z „Kalen- 
darza Myśliwskiego“, wychodzącego 
u nas od lat osiemnastu, z uwzględnie- 
niem tylko ilości zabitych zajęcy, jako 
naszej podstawowej zwierzyny na po- 
lowaniach zbiorowych. Otóż, według 
tych danych, rezultaty zabiegliwej gospo- 
darki łowieckiej tak się przedstawiają. 


Ksawery 


Z polowań ukraińskich na słonki. 
hr. Branicki w otoczeniu swych gości. 


w Kruszynie ks. Lubomir- 
skich w r. 1900/1, zabito 
w Skierniewicach na polo- 
waniach cesarskich w r. 


1,918 zaj, 


1899/1900, zabito . 1,403 , 
w Białaczewie br. Z. Pla- 

tera w r. 19045, zabito 963 ,„ 
w Krzelowie mg. Al. Wie- 

lopolskiegow r. 1899/1900 

zabito . 845 , 

w Małej Wsi ks. Z. A 

* mitskiego w r. 1902/3, 845 , 
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w Chrobrzu mg. Al. Wie- 
lopolskiego w r. 1906/7, 


zabito . ; 839 zaj. 
w Chrząstowie hr. Henryka 

Potockiego w r. 1900/1, 

zabito . : 806 ,„ 
w Kraszkowićach p < Teo. 

dora Endera w r. Fo045, 

zabito . : 704 , 
w Skrzydlewie pp. J i E 

Reszków w r. 19023, 

zabito . A a g 688 , 
w Jadowie hr. Zdzisława 

Zamoyskiego w r. 19067, 

zabito . 684 , 
w Kocku hr. Żółtowskiego 

w r. 19067 zabito. 655 , 


w Brzeziu br. L. Kronen- 
berga w r. 19001 zabito 645 ,„ 


w Brzezinach-Opatówku p. 
K. Tymowskiego w r. 
1902/3 zabito 


w Parzymiechach hr. Wła. 
dysława Potockiego w r. 
19045 zabito 


w Młochowie, dzierżawio- 
nym przez kółko, w r. 
19023 zabito š 

w Radziejowicach hr. Edwar- 
da Krasińskiego w r. 
1904/5 zabito 458 , 


Nie będziemy dłużej nużyli uwa- 
gi czytelnika cyframi, dodać tylko win 
niśmy, że do pokaźniejszych gospo- 
darstw łowieckich należą też dzierża- 
wy Kółka myśliwskiego św. Huberta, 

które na swoich terenach otwockich 
bije do 1,000 zajęcy rocznie i Towa- 
rzystwa prawidłowego myśliwstwa, 

które daje także do 700 — 900 
zajęcy rocznie. 

Oto do jakich rezultatów 
doszło u nas myśliwstwo doby 
ostatniej na gruntach dwor- 
skich i włościańskich, dzier- 
żawionych przez kółka my- 
śliwskie. Niestety, na nieza- 
dzierżawionych gruntach 
chłopskich, które jednak dziś 
zajmują połowę przestrzeni 
całego Królestwa, pożałowania 
godna pustka panuje po daw- 

nemu. Z chwilą gdy nasz wło- 

ścianin, na wzór śląskiego i cze- 
skiego gospodarza małorolnego, 

przyjdzie do przekonania o potrze- 
bie szanowania zwierzyny łownej, 
Królestwo Polskie nie ustąpi pod 
względem zwierzostanu obu tym 
słynnym z obfitości zwierzyny pro- 
wincyom i stanowić będzie prawdzi- 
we Eldorado myśliwskie. Do tego 
jednak potrzeba niektórych zmian w 
przestarzałych już na dzisiejszą chwi- 
lę przepisach o polowaniu, a prze- 
dewszystkiem zwiększenia kar za kłu- 
sownictwo i nieuprawnione polowa- 
nie, oraz przyśpieszenia wymiaru spra- 
wiedliwości. Mała, pieniężna tylko 
odpowiedzialność kłusownika w epoce 
przejścia myśliwstwa dzikiego w kultu- 
ralne mogła być usprawiedliwioną; dziś 
jednak, gdy każdy bażant, kozioł czy 
zając przedstawia produkt planowego 
i z nakładem pieniężnym prowadzone- 
go gospodarstwa, kłusownik równa się 


508 , 


503 , 


kradnącemu snopki zboża z pola 
iw tym samym stopniu winien być za 
popełnione przestępstwo odpowiedzial- 
nym. W ostatnich latach te braki na- 
szego prawa myśliwskiego dały się 
dotkliwie odczuć naszym hodowcom 
zwierzyny, bowiem prapaganda socya- 
listyczna wpłynęła na niesłychane roz- 
wielmożnienie się kłusownictwa. 

W przyszłości łowiectwo krajowe 
leżeć będzie prawdopodobnie w sferze 
działalności samorządu ziemskiego, 
można więc żywić nadzieję, że przy 
tem umiłowaniu myśliwstwa, jakie w po- 
lakach tkwi tradycyjnie, znajdzie ono 
należytą i kompetentną opiekę, której 
wyrazem będą zarządzenia, zmierzają- 
ce do jak najpomyślniejszego rozwoju 
polskiego łowiectwa. 

J. Zarembski. 


Przysłowia myśliwskie. 


Łóżko brać na niedźwiedzia, na odyńca 
mary, kurę śmiele bierz z kojca—każe zwy- 
czaj stary. 


W łowiech uciecha, u stołu znajomość, 
w cieple sen. 


Wtedy nie czas psy karmić, kiedy na ło- 
wy jechać. 


Chart bez ogona, —jak szlachcic bez urzędu. 
Każdy myśliwy krwie chciwy. 


Kto myśliwy—do trąby, nabożny do księ- 
gi, gospodarz do minucyi, gach zawsze do 
wstęgi. 


Myśliwi zjedzą wołu, a ptaszka zabiją. 


Myśliwy—próżliwy: ptaszka upoluje, a wo- 
łuby zjadł. 


Myśliwy—z torbą na śliwy. 


Na niedźwiedzia skórę pije, a niedźwiedź 


jeszcze w lesie. 
Głośno strzela, choć nie trafi, 


Nie spudłuje ten na kocie, kto jaskółki 
strzela w locie. 


Strzelba, koń i żona—rzecz nie pożyczona. 


Strzelbie, klaczy i niewieście nie wierz: 
czy to na wsi, czy w mieście. 


An PO Oj 


Rezultaty dobrej 
gospodarki łowieckiej. 


Jakie wyniki pod względem zwie- 
rzostanu można osiągnąć na niezbyt 
wielkim nawet obszarze, o tem prze- 
konywują cyfry, ściśle od 20 lat noto- 
wane przez p. Stanisława Lilpopa, wła- 
ściciela Brwinowa pod Warszawą. Te- 
ren myśliwski wynosi tam 15 włók la- 
su (7 pędzin) i 12 włók pola (kocioł). 
Objąwszy majątek w posiadanie, p. Lil- 
pop znalazł zwierzostan dość słaby. 
Poniżej przytoczona tablica najlepiej 
pouczy o zmianach, jakie następowały 
rok za rokiem. 


Sztuk 


Data 


Lisy 
Bażanty 


lość strzelb z 
z 


12 XII 1887 | myśliw 12 28| 1 2 m 26 
20 XII 1888 A 14 24| 1| 1——| 26 
22 XII 1889 i 12 38, U—|- —| 39 
25 XII 1890 pa 10 12| 1| 2|——| 45 
4 I 1892 | i 16 64| 2/—|—|—| 66 
5 I 1895 | R 16 114) 1| 1|— —|LIG 
12 1 1894 | i 16 129|—| 1|—|— | 130 
5 I 1895 aš 16 257|-—|—|-—|— |257 
4 I 1896 M 14 231| 3 6| —|240 
22 XII 1896 = 12 204| 1| 3/—|—|205 
14 11898 u B 229| 1| |20| 8/258 
22 NII 1898 ú 12 239| 5| 1|15|—|260 
5 1190| ,„ 12 rokklęsk.|lt6| 1) (11|—f128 
29 XIL 1900 s je 127) 2] 1| 5.—|135 
Wobec znacznego upadku zwte- 

rzyny, przerwano polowanie na lat | 

4, W r. 190g 19 stycznia urzą 

dzono małe próbne polowanie na 

połowie teryłorynum w 8 strzelb, 


na którem zabiło 93 zające, 4 ro- 

gacze i 6 kuropałw. | 
30 XII 1905 |  ,, 10 
5 I 1907 | » 14 
2 I 1909 | gó 12 


| 

210 ——|11|—|221 

343 4| 1/18|—|366 
| 

223| 3| 3 15) ajot 


W okresie 20 sezonów myśliwskich wyjątkowo swiet 
ne lała były 1895 t 1907. 

Ciekawe zestawienie, wykazujące 
znaczny przyrost zwierzyny, przedsta- 
wia przeciętny rezultat z pierwszych 
i ostatnich trzech polowań. Mianowi- 
cie w latach: 

1887, S i 9 zabito razem 85 zajęcy, w przec. po 25 
1905, 719  ,, w G 43 ga 259 

Jak postępować należy, aby dojść 
do równie pomyślnych wyników? 

P. Lilpop odpowiada: 

-- Sądzę, że przy pilnej ochronie 
zwierzyny, tępieniu szkodników i kar- 
mieniu zimową porą, można bez krzy- 
wdy dla zwierzostanu polować corocz- 
nie, lecz nie forsować i ze stałem wyłą- 
czaniem przynajmniej '/⁄; terenu. 


Polując co drugi rok, można opo- 
lowywać cały teren nawet przy doborze 
doskonałych strzelców i licznej nagance. 

Można również utrzymać stale do- 
skonały zwierzostan, polując corocznie, 
lecz należałoby, prócz karmienia i och- 
rony, puszczać po każdem polowaniu 
żywe zajęczyce w stosunku 10 sztuk 
na 30 włók przestrzeni (/+lub '/; część 


lasu). 
mę" 
Zwierzyna ginąca. 


Gdy czytam o tej walce na życie 
i śmierć, jaką wypowiedzieli anglo-sa- 
ksońscy cywilizatorowie prawym wła- 
ścicielom północnej Ameryki, indya- 
nom, pomimowolny smutek osiada na 
mej duszy. Mała garstka przedstawi- 
cieli tego ongi potężnego szczepu, 
zapędzona przez swych srogich prze- 
ciwników w najdziksze zakątki neo- 
arktycznego lądu, wiedzie tam żywot 
suchotniczy, dogorywa, aby w nieda- 
lekiej przyszłości zniknąć z powierz- 
chni ziemi na zawsze. Tak ginie rasa, 
która nie chciała, czy nie mogła pod- 
dać się rygorowi cywilizacyi. 

Analogiczny wypadek zachodzi 
z niektóremi rodzajami zwierzyny. Gdy 
jeleń, sarna, zając, królik, kuropatwa, 
a nawet dzik i po części cietrzew, są 
w stanie egzystować w sąsiedztwie 
dzisiejszego człowieka, a nawet pro- 
sperują pod jego opieką, istnieje cały 
szereg zwierząt, dla których cywiliza- 
cya równa się zagładzie, dla których 
każde uderzenie siekiery śmierć blizką 
zwiastuje. Tur (Bos primigenius) już 
zniknął z powierzchni ziemi, a jednak 
ten potężny przedstawiciel rodziny 
pochworogich jeszcze w XVI-ym wieku 
zasiedlał nasze puszcze. Jako ślady 
jego istnienia w naszym kraju, spotyka 
się tu i owdzie przy kopaniu olbrzy- 
mie czaszki, świadczące, że zwierz ten 
wzrostem przewyższał dzisiejszego żu- 
bra, do którego, jak się zdaje, był 
z kształtu podobny. 

Ten sam los czeka prędzej czy 
później i żubra, który tylko dzięki 
opiece królów polskich i cesarzów ro- 
syjskich utrzymał się jeszcze w nie- 
wielkiej ilości w puszczy Białowieskiej 
i na Kaukazie. Wspaniały ten król 
lasów zamieszkiwał przed kilkoma wie- 
kami całe dzisiejsze Królestwo Pol- 
skie; nawet w Kampinosie, o kilka mil 
od Warszawy, stada jego przytułek 
znajdowały. A dzisiaj zredukowany 


Podczas polowania na kuropatwy: podwieczorek. 
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Z polowań w Pieskach (gub. grodzieńska). Opodal zabitego łosia stoją: Aleks. 
hr. Kaszowski p. Franc. Buyno, i Władysław hr. Pusłowski. 


został do dwóch rewirów, gdzie tylko 
dzięki nadzwyczajnej opiece i surowym 
środkom ochronnym niewielka ilość 
żubrów wegetuje. Analogiczny wy» 
padek zachodzi z pokrewnym żubrowi 
bizonem amerykańskim, którego ol- 
brzymie stada za naszej jeszcze pa- 
mięci pasły się na preryach wschodnie- 
go terytoryum Stanów Zjednoczonych, 
lecz wskutek bezmyślnego tępienia 
przez miejscową ludność zwierz ten 
zniknął prawie zupełnie i tylko liczo- 
ne osobniki jego pod ochroną rządu 
trzymają się jeszcze w Yellowstone- 
Parku. 

Nie lepiej dzieje się z Zosiem, 
tem zwierzęciem o kształtach przed- 
potopowych, któremu cywilizacya co- 
raz bardziej redukuje obszar jego za- 
mieszkania. Bo on potrzebuje wiel- 
kich przestrzeni lasów wilgotnych, a czło- 
wiek mu te lasy niszczy, spychając 
go coraz dalej na wschód, tam, gdzie 
cisza potężnych borów zapewnia mu 
spokój upragniony. Niegdyś łoś za- 
mieszkiwał całą niemal środkową Eu- 
ropę, lecz powoli pod naporem cywi- 
lizacyi zmuszony był usuwać się dalej 
i dalej—i dziś spotkać go jeszcze moż- 
na tylko na Litwie i w Rosyi. Za 
pamięci ludzi, żyjących dziś jeszcze, 
łosie trzymały się stale w granicach 
Królestwa Polskiego; za naszej jeszcze 
pamięci zwierz ten nierzadkim był na 
"Wołyniu. I tu i tam zniknął, jak zni- 
knie z czasem z Litwy i z innych re- 
jonów swego zamieszkania, bo jest 
to zwierz „niekulturalny*. 

Niekulturalnym jest też i bóbr, 
którego futra tak są dzisiaj cenione, 
a „strój bobrowy* nieocenione usługi 
w medycynie oddaje. Lat temu czter- 
dzieści bóbr spotykał się jeszcze po- 
jedyńczo na pobrzeżach Narwi. Dziś 
trzeba jechać daleko na Litwę lub do 
Pińszczyzny, aby jeszcze spotkać po- 
jedyńczych jego przedstawicieli, a ko- 
lonie bobrowe, utworzone z chat, czy- 
li specyalnie przez te stworzenia wzno- 
szone budowle, już dziś i tam nawet 
do wielkich rzadkości należą. 


Jeśli tak zanikają zwierzęta, z któ- 
rych człowiek mniejsze lub większe 
korzyści ciągnąć może, to cóż dzi: 
wnego, że i niektóre drapieżniki wy- 
niszczone u nas zostały. Tych jednak 
tępienie przynajmniej usprawiedliwio- 
nem być może, bo one człowiekowi 
znaczne szkody, czy to wśród bydląt 
domowych, czy wśród zwierzyny czy- 
niły. Zniknąt więc naprzód z powierz- 
chni Królestwa Polskiego niedźwiedź, 
ten największy przedstawiciel drapieżni- 
ków w Europie. Ostatni niedźwiedź zabi- 
ty u nas został w 1828 r. w wojewódz- 
twie sandomierskiem. Długi jednak 
czas trzymały się jeszcze niedźwiedzie 
na Litwie. Niedawne to bowiem cza- 
sy, kiedy dzisiejszy cesarz niemiecki 
polował, jako następca tronu, w Nie- 
świeżu, gdzie zabito w tej okazyi 19 
niedźwiedzi. Będzie temu dwadzieścia 
parę lat zaledwie. A ostatni niedź- 
wiedź w Nieświeżu padł przed laty 
kilku. Widzimy więc, jak szybko idzie 
znikanie tego drapieżnika. Dziś, jak 
Litwa długa i szeroka, rzadko gdzie 
niedźwiedzia spotkać już można, a są 
to zwykle osobniki pojedyńcze, ostatni 
przedstawiciele tego potężnego niegdyś 
rodu. 

Trudniejszym do wytępienia jest 
groźny przeciwnik zwierzostanów, ryś, 
bo zwierz to włóczący się ciągle, nie 
mający stałej siedziby, nie robiący na 
zimę barłogu, jak niedźwiedź. Niemniej 
jednak zwierz ten w Królestwie wy- 
tępiony został w tym samym prawie 
czasie, co i niedźwiedź. Zato na Li- 
twie i na Wołyniu trzyma się jeszcze 
tu i owdzie. Przed laty dwudziestu 


paru na jednem polowaniu w Cu- 
mańszczyźnie (na Wołyniu), włas- 
ność księcia Ferdynanda Radziwiłła, 


zabito 7 rysiów różnej wielkości. Pod- 
chodzą nieraz te włóczęgi pod grani- 
ce Królestwa, bo wiem wypadki zabi- 
cia rysiów w Waliłach pod Białymsto- 
kiem, oraz w Rosi pod Wołkowyskiem, 
dokąd prawdopodobnie z  poblizkiej 
Białowieskiej puszczy przywędrowały. 
Nie słyszałem jednak, aby na teryto- 


ryum Królestwa w ostatnich czasach 
zachodziły. 

Długi szereg tych morituri nasze- 
go zwierzęcego rodu zakończyć mu- 
szę najmniej sympatycznem stworze- 
niem, o którego znikaniu śmiało 
można powiedzieć: „Mała szkoda — 
krótki żal“. Chcę mówić o wilku, 
tym  najstraszniejszym  nieprzyjacielu 
naszych zwierząt domowych i naszego 
drobiu. Wytępienie wilków w grani- 
cach Królestwa uskuteczniło się w cią- 
gu ostatnich lat dwudziestu. Jeszcze 
przed trzydziestu laty wilk nie był 
tak rzadki na zachód od Wisły, a na 
wschód od matki rzek naszych trzy- 
mał się nieraz dość licznemi stadami. 
Lat temu 25 spotykano wilki pod sa- 
mą Warszawą, np. w lasach wilano- 
wskich, a przed 18-u laty brałem u- 
dział w polowaniu na te drapieżniki 
w majątku Wojsławicach w  Lubel- 
skiem, gdzie w jednym miocie padło 
6 wilków. W tym samym mniej wię- 
cej czasie wilki lęgły się w lasach 
międzyrzeckich w Siedleckiem. Dziś 
prawie wszędzie wytępione zostały do- 
szczętnie i tylko w ostatnich latach 
słychać o wilkach w Płockiem, skąd 
niektóre osobniki po zamarzniętej Wi- 
śle przewędrowały na Kujawy. Prę- 
dzej czy później i tych intruzów 
spotka los ich pobratymców, a wtedy 
dzieci nasze będą wiedziały o wilkach 
z opowiadania osób starszych. 


Jan Sztolcman. 


Język łowiecki. 


Myśliwstwo polskie posiada język 
piękny, jędrny i obrazowy. Czystość 
tego języka tak ceniono, że starzy my- 
śliwi karali „sworami* młodych fryców, 
którzy mowie tej chybiali. Doświadczo- 
ny myśliwiec po kilku słowach pozna- 
wał już, czy ma do czynienia z „frycem*, 
czy ze starym „ćwikiem*. O polskim 
języku łowieckim pisali: Linde, Wiktor 
Kozłowski, kapitan piechoty liniowej, 
Dunin-Borkowski, Bruno Kiciński, Kon- 
rad Machczyński, Jan Ostroróg, Cy- 
gański, Kazimierz Wodzicki i wielu 
innych. 

Przestępcę, który zgrzeszył prze- 
ciw zwyczajom lub przeciw językowi 
myśliwskiemu, kładziono na ubitym 
jeleniu lub dziku i wymierzano mu trzy 
płazy kordelasem. Przy pierwszym 
wołano: „ho! ho — to dla najstarszego 
pana z przytomnych*; przy drugim: 
„ho! ho! to dla orszaku myśliwych“; 
przy trzecim: „ho! ho! to dla szlachet- 
nego obyczaju myśliwskiego“. A my- 


Łowy poturzyckie. Część rozkładu z r. 1906. 
Pośrodku ś. p. Andrzej hr. Potocki i Henryk 
Sienkiewicz. 


śliwi, kołem otaczając karanego, pra- 
wą ręką kordelasa do połowy z pochwy 
dobywali, jakoby na znak gotowości 
obrony praw i zwyczajów łowieckich. 

Przytoczmy kilka przykładów z ję- 
zyka myśliwskiego. 

Nogi jelenia — Dadyle; uszy jele- 
nia—żyżki, niedźwiedź czarny, wyjada- 
jący miód z barci—barlnik; rogi jele- 
nia—gałęsie; grzywa żubra — kądzłel; 
samica łosia — k/ępa; ogon lisa—śkifa; 
kuropatwa—%ura, zając—koł, nogi je- 
go—skoki, uszy—słuchy; ogon—kwia- 
lek; sierść— turzyca; sarna—-kosa; sa- 
miec sarny—koszeł; głowa wilka /a- 
tarnia, młody niedźwiadek — pia- 
stun; pies mieszaniec—pokurvcz; wabik 
na sarny—mikot, krew czarnego zwie- 
rza, zwłaszcza dzika — posoka; krew 
mniejszej zwierzyny, zwłaszcza zają- 
ca—/arba; kieł dzika — szab/a; długi 
rząd sieci nastawionych — ściana... it. d. 

Dzięki twardym obyczajom, prawa 
i języka myśliwskiego broniącym, do- 
chował się on w czystości aż do na- 
szych dni — przynajmniej częściowo. 
I słusznie, albowiem jest nad wyraz 
pięknym, krzepkim, obrazowym. 


Łowy poturzyckie. 


Polowania poturzyckie mają w na- 
szym kraju, nietylko w Galicyi, swą kil- 
kudziesięcioletnią historyę i tradycyę. Od 
długiego szeregu lat ś. p. hr. Włodzimierz 
Dzieduszycki, założyciel Muzeum im. Dzie- 
duszyckich we Lwowie, znakomity zoolog 
i zbieracz, mający zasłużone, świetne miej- 
sce wśród mecenasów nauki wogóle, 
a w szczególności zoologii, botaniki, geo- 
logii, etnografii—w Polsce iw Europie, — 
gromadził w dziedzicznej Poturzycy nie- 


Z polowań poturzyckich. 
Tad. Cieński, St. Małkowski, ś.p. Andrzel hr. Potocki, Adam hr. Sierakowski, 
Henryk Sienkiewicz, Zdz. hr. Tarnowski, Teofil Żurowski, Wit. ks. Czartoryski. 


mal co roku grono myśliwych na polowa- 
nia, które łowami nazwać wypada. Trwa- 
ły one po całym tygodniu, nieraz dłużej, 
przeważnie na dziki, które, staropolskim 
stylem, w ogromnych ostępach osaczano. 
Padały tam nieraz olbrzymy leśne dzicze- 
go rodu, jakich dziś już się nie spotyka. 
Łowy poturzyckie były czemś więcej, niż 
tylko zabawą. Album, istniejące w Potu- 
rzycy, ilustrowane przez Franciszka Tepę, 
Kossaka, Leopolda Starzeńskiego, Jana 
Aleksandra Fredrę — zawierające niejeden 
piękny wiersz—uwieczniło stronę towa- 
rzyską i komiczną owych łowów. Trady- 
cya zachowała pamięć szlachetnej atmosfe- 
ry polskiej, obywatelskiej, którą hr. Wło- 
dzimierz stworzył i wokoło siebie utrzy- 
mywał do końca, atmosfery, żyjącej tam 
po dziś dzień, świetnie przez jego córkę, 
br. Annę i zięcia hr. Tadeusza Dziedu- 
szyckich kontynuowaną. Poturzyca — to 
typ domu polskiego, o wielkopańskiej, 
a jednak pełnej prostoty gościnności, do- 
mu, który odwiedziwszy, zawsze się o- 
puszcza rozgrzanym na sercu, a podnie- 
sionym na duchu. Tam to odbywały się 
w r. 1906 antiquo more polowania, któ- 
rych pamięć utrwalił w szeregu zdjęć fo- 
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tograficznych ich uczestnik, książę Paweł 
Sapieha z Siedlisk, zarówno zamiłowany 
myśliwy, jak wyborny  amator-fotograf. 
Uczestniczyli w łowach poturzyckich r. 
1906: ś. p. namiestnik Andrzej hr. Potocki, 
Henryk Sienkiewicz z synem, hr. Włodzi- 
mierz i Paweł Dzieduszyccy, hr. Zdzisław 
Tarnowski z Dzikowa, ks. Witold Czarto- 
ryski, Tadeusz Cieński— prezes Rady naro- 
dowej, hr. Adam Sierakcwski, St. Małkow- 
ski, hr. Stanisław Plater-Zyberg, Zdzisław 
Skrzyński, hr. Adam Sierakowski z Waple- 
wa, Teofil Żurowski, hr. Juliusz Tarnow- 
ski. O rozmiarach łowów świadczy fakt, 
iż w trzech dniach padło wówczas 44 dzi- 
ków. Całą drużynę poturzycką odnajdzie- 
my na załączonych zdjęciach fotograficz- 
nych, których użyczenie zawdzięcza „Świat* 
uprzejmości ks. Pawła Sapiehy. 


Henryk Sienkiewicz junior, Włodzim. hr. Dzieduszycki, 


Z nad Dniestru 
i Sanu. 


Myśliwskich wspomnień mój wieniec 
Kraśny, jak panny rumieniec, 

Bom w jesień zbierał te skarby, 
Gdzie się Beskidu Iśnią garby. 

Więc tryska złotem liść brzozy, 
Zwarzony w wrześniu przez mrozy, 
I liść buczyny miedziano płonie, 

I kilka choin w mojej koronie. 

I tak, jak niegdyś na Karpat szczycie 
Słały pod niebo swe szumne pienia, 
Tak dziś w mem sercu wciąż żyją skrycie 
I dyszą liście dumką wspomnienia... 


Kiedy pierwszy chłodny, jesienny 
poranek wrześniowy na nasze pola i 
bory garścią szronu rzuci, kiedy wie- 
czorem spadła rosa zamarzłemi łzami 
na łodygach traw i krzewów zawiśnie, 
kiedy pierwszy klucz na wyraj mkną- 
cych błękitem żórawi zachodzącem 
słońcem puchy swych skrzydeł pozło- 
ci,--w sercu łowca-rolnika potężna budzi 
się tęsknica! 


Nie żal mu szumnej dum- 
ki zbóż, co niedawno pod sier- 
pami żeńców skonała, nie tęsk- 
no mu za snów gwiaździstych 
nocy sierpniowych czarami!.. 

On widzi z swych okien 
garby lesiste Karpat i nagi 
trójzębny szczyt Paraszki *)— 
i tam jego mknie dusza, tam 
myśl goni, tam wspomnień go 
niesie czar! 

Do gór, do gór! 

Tam, do źródeł Sanu, 
Dniestru, Prutu i Czeremosza, 
do tych lesistych jarów i ska- 
listych urwisk, do tych szczy- 
tów ! 

Orłem siada na nich myśl 


łowca. Orłowe niosą go tam 
porywy, orłowe rwą duszę 
wspomnienia! 


Bo tam, wśród tych szczy- 
tów ijarów, wśród szmeru są- 
czących się źródeł Sanui Dnie- 
stru, wśród szumu dzikich 
kaskad młodego Czeremosza i 
Prutu, na tle purpurą jesienną strojnej 
buczyny, lub wśród mroku prastarych, 
wiecznie zielonych jodeł,—rodzi się 
pieśń potężna, wydana z piersi wspa- 
niałego zwierza—pieśń, zrodzona przez 
miłość, lecz nie ta tkliwa, sącząca się, 
jak srebrny czarów strumień z pod 
lutni trubadura, lecz jak trzask brzesz- 
czota w stal zakutego rycerza, który 
zdobywa warowne zamczysko, by z niem 
posiąść zamkniętą bogdankę. 

Kocham cię, więc musisz 
moją! 

Tak brzmi ta pieśń miłosna, i w i- 
mię jej wre walka śmiertelna i krwawa. 

Idą ku sobie dwaj zaciekli rywale 
i walczą na Śmierć i życie. Słychać 
trzask wieńca o wieniec, dzikie poryki 
i łamane gałęzie stuletnich jodeł. 

A myśliwy, którego tęsknica już 
z dolin w te góry przywiodła, z biją- 
cem sercem na rezultat tej strasznej 
walki czeka, zwycięzcy w nagrodę za 
męstwo kulę posyła i zdziera z jego 
głowy królewską koronę! 

Tak w naszych Karpatach rok 
rocznie od połowy września do poło- 
wy października setka lub więcej jele- 
ni płaci wieńcami myśliwym naszym 
sutą daninę. 

Łowy te—to chluba naszego ło- 
wiectwa. A fortuna darzy często wy- 
trwałego łowca wielką niespodzianką. 
Nieraz wspaniały niedźwiedź karpacki 
rozściele mu swe kudły pod nogi, nie- 
raz bystry ryś, ten nasz lampart pół- 
nocy, zapłaci swem futrem niespodzia- 
ne z myśliwym spotkanie. 

O ile czasu mu starczy, wyzysku- 
je go jeszcze myśliwy, polujący w gó- 
rach w jesieni, na wabienie jarząbków, 
których jest mnóstwo wskróś Karpat. 

Nie dziw więc, że, gdy jesień za- 
rumieni nasze bory i lasy blaskami 
złota i miedzi, dusza łowca, żądna tych 
najsubtelniejszych myśliwskich wrażeń, 
rwie się po te skarby. Każde spotka- 
nie się z jednym z tych szlachetnych 
zwierząt na tle dzikiej i pierwotnej 
przyrody daje prócz wspaniałych 


być 


*) Paraszka, najwyższy szczyt w stryj- 
skim Beskidzie. 


Z polowań na kozice Pawła ks. Sapiehy. 


trofeów niezatarte niczem na zawsze 
wspomnienie! 

Kiedy wiosna hojnie rozrzuci po 
lasach, łąkach i niwach kwieciste swe 
czary, kiedy łany szmaragdową pokry- 
ją się runią, a gwar ruchliwych ptasząt 
otoczy dach łowca-rolnika tchnącą o- 
chotą do życia pieśnią,—myśljego leci 
znów hen ku zaśnieżonym jeszcze 
szczytom Karpat, ku źródłom Prutu lub 
Czeremosza, ku najdzikszym jarom i 
ścianom Beskidu. 

Tam głuszec—ten książę naszych 
łownych ptaków —- wśród zawalnych 
śniegów w najdzikszym ostępie dzie- 
wiczego boru zaczął swe miłosne telę- 
kanie. 

Nic to, że maj już na świecie. 
Tam zamarzła jeszcze przyroda w głu- 
chym śnie drzemie. 

I rzuca tę wiosnę myśliwy, pusz- 
cza się w dzikie jary, brnie w nieprze- 
bytych śniegach, nocuje przy ognisku, 
by posiąść tę najtrudniejszą zdobycz 
myśliwską. 

A ptak siedzi na gałęzi prastarej 
jodły i telęka. Nadobne kury otaczają 
go wieńcem. Szał miłosny ogłusza go 
i oślepia, a myśliwy skrada się do nie- 
go, wykorzystując każdą chwilę eksta- 
zy. Jeden krok nierozważny, jeden 
ruch nieumiejętny, a głuszec usłyszy 
i przed czasem odleci. Wszelkie tru- 
dy, kilkodniowe wysiłki pójdą na mar- 
ne. Ale myśliwy — to gracz, to król 
tych borów i jarów. Za chwilę jest 
już u celu, pada strzał, a piękny, czar- 
no-zielony kogut spada z gałęzi, trze- 
począc skrzydłami... 

I to zdobycz nad zdobycze, a my- 
śliwstwo najwyższe! 

Ileż to wrażeń z takiej jednej, w sa- 
motnych górach w towarzystwie pół- 
dzikich hucułów spędzonej przy ogni- 
sku nocy!.. 


k k 


I znowu zima. 

Las wystroił się, jak panna do ślu- 
bu. Na każdej gałązce subtelna biała 
koronka. To kraina baśni! 
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Linią stoją myśliwi. Broń 
w ich ręku błyska.  Mroźne 
słońce skrzy się blaskiem skar- 
bów na białej śniegu płasz- 
czyźnie, biegnąc po nim fanta- 
styczną smugą i gasnąc w mro- 
ku lasu. 

Cisza. Tylko czasem brył- 
ka lodu oderwie się od gałąz- 
ki i na ziemię zleci. Czasem 
dzięcioł w spruchniałą korę so- 
sny dziobem uderzy. 

Z głębi miotu dochodzą 
coraz silniej do ucha łowca 
głosy naganki i kundysów 
szczekania. 

Nagle trzask suchej gałę- 
zi budzi strzelca czujność. 
Broń podnosi. Serce bije mło- 
tem, — zda się, że spłoszy 
zwierza... 

Spada okiść ze świerko- 
wej młodzieży, a na myśliwe- 
go sunie czarny borów monar- 
cha, odyniec. Białym kłem 
błyska, najeżony, z otwartą 
paszczą, zły, zapieniony, do atakują- 
cych go psów się zwraca. Gdy śmiel- 
szy na karku pijawką mu zwiśnie, jak 
piłkę z siebie strąca i niezręcznemu 
szablą brzuch rozpruwa. 

Teraz pozbył się na chwilę natrę- 
tów i na linię wypada. Lufa sztućca go 
ściga,—pada strzał, —zwierz się chwie- 
je, pada drugi, zwierz przodem w śnieg 
się zarywa, wywraca się na bok i 
w śmiertelnych skurczach purpurą po- 
soki śnieg plami. Zgraja kundysów 
z wściekłością na trupa się rzuca. 

A róg myśliwski cudną swoję pieśń 
gra, gra, echo leci po lesie, powtarza- 
ją je dęby dębom, sosny sosnom ibu- 
ki bukom. Leci i kona echem prze- 
brzmiałem w sercułowca i cudną dum- 
ką przeszłości zapisuje się w księdze 
jego wspomnień na zawsze. 


k * 
* 
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Myśliwstwo nasze—to chluba nie 
tylko naszego krajowego, ale polskie- 
go łowiectwa. Jeleń karpacki—to ma- 
gnes, który ściąga do nas rok rocznie 
w jesieni gości nietylko polskich, ale 
i zagranicznych. Kilku arcyksiążąt, 
wielkich panów i bogatych zagranicz- 
nych nemrodów spędza co roku kilka- 
naście dni w naszym Beskidzie. Naj- 
wspanialszemi rewirami górskiemi są: 
Skole, Wełdzirz, Perehińska*i Suchodół. 

Żabie, dobra fundacyi hr. Skarbka, 
obiituje głównie w niedźwiedzie. Głu- 
szec przemieszkuje w  najdzikszych 
stronach naszego Beskidu. 

Jarząbek należy do najpospolitszej 
zwierzyny Karpat. Jest także stałym 
mieszkańcem naszych wielkich borów 
nizinnych. Cietrzew, ten piękny ptak 
łowny, zamieszkuje w wielu miejscach 
nasze bory. 


Stan sarn w naszym kraju był do 
niedawna co do świetności i gatunku 
jednym z pierwszych w Europie. Strasz- 
na zima w r. 19067 zdziesiątkowała 
go tak, że wielu lat znów będzie po- 
trzeba trudów i pracy, by wrócił do 
dawnej świetności. 

Kuropatwa i zając rozmnażają się 
coraz więcej; w tę jednak zwierzynę Ga- 


licya w stosunku do innych krajów za- 
chodnich jest jeszcze bardzo ubogą. 

Dzik, ten zwierz, nową ustawą ło- 
wiecką skazany na zagładę, licznie 
bardzo zamieszkuje gąszcze naszych 
kniei. 

Wilk, ryś i żbik—to samotni miesz- 
kańcy naszych Karpat. 


Z galeryi naszych myśliwych. 


Łowiectwo w Galicyi ciężką w o- 
statnich czasach przeżywało chwilę. 
Stało na przełomie. Uchwalona przez 
zeszłoroczny sejm ustawa łowiecka za- 
grażała nie tylko dalszemu rozwojowi 
łowiectwa, ale wprost jego bytowi. 
Dyktowały ją nie potrzeby kultury ło- 
wieckiej, lecz wprost nienawiść kasto- 
wa. Łowiectwo traktowano w niej nie 
jako gałąź gospodarstwa krajowego, 
lecz jako kosztowną i powszechnie 
szkodliwą zabawkę klasy uprzywilejo- 
wanej. 


Ferdynandowa ks. Radziwiłłowa, małżonka 
czcigodnego prezesa koła polskiego w Ber- 
linie. 
A. margr.Wielopolski, na polowaniu na kozice 
w Styryi, w rewirach arcyks. Maryi Teresy. 


Maciej hr. Mislżyński,*znany myśliwy wielko- 
. polski, z czaplą, ubitą w Chobienicach. 


Ordynat Maurycy hr. Zamojski, jeden z naj- 
lepszych strzelców w Polsce. 
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Na szczęście, nie otrzymała usta- 
wa ta monarszej sankcyi, jakkolwiek 
pewne ograniczenie myśliwstwa jest dla 
jego rozwoju i normalnych stosunków 
koniecznością. 

Sejm tegoroczny uchwalił na osta- 
tniej sesyi w innej, zmienionej szacie 
ustawę, która oczekuje najwyższego 
zatwierdzenia. Jest ona dzieckiem kom- 
promisu obozów politycznych; unor- 
mowały ją więc więcej stosunki poli- 
tyczne, jak względy natury czysto ło- 
wieckiej. Posiada zatem liczne wady, 
nie zagraża jednak bytowi i rozwojowi 
łowiectwa. 

Jest uzasadniona nadzieja, że pod 
opieką myśliwskiego ogółu i Gal. To- 
warzystwa łowieckiego, które od lat 
31 wiernie stoi na swoim posterun- 
ku, łowiectwo nasze, ta poważna ga- 
łąż bogactwa krajowego, nadal znako- 
micie rozwijać się będzie. 

Albert z Bużenina Mniszek, 


Lwów. 


Z polowań w Starym Sielcu (W. Ks. Peznań- 
Kwilecki. 


s<ie) Feliks hr. Plater i Stefan hr. 


Zygmunt hr. Plater przy zabitym szesnasta- 
ku w Białaczowie. 


Polowania błotne 
i wodne. 


Dwa są rodzaje polowań: dzikie 
i cywilizowane, czyli kulturalne. W pierw- 
szych człowiek zdobywa, co mu przy- 
roda dała, bez najmniejszego lub z mi- 
nimalnym wpływem na rozmnożenie 
zwierzyny. W drugich — człowiek za- 
bija, ale jednocześnie otacza swe 
zwierzostany ochroną, zadaje karmię, 
gdy sroga zima da się we znaki, tępi 
szkodniki, niweczy plany kłusowników, 
słowem dba, aby ubytek, jaki polowa- 
niem sprawił w zwierzynie, wynagro- 
dzić z procentem w roku następnym 
przez umiejętnie stosowaną opiekę. 

Dawniej w kraju naszym wszelkie 
polowania należały do pierwszej kate- 
goryi, bo nikt nie dbał o to, aby zwie 
rzostany pielęgnować, lecz każdy brał, 
co mu Pan Bóg dał, czy to przy po- 
mocy broni palnej, czy sokołów, sideł, 
chartów lub psów gończych. Dopiero 
od połowy zeszłego stulecia niektórzy 
z naszych myśliwych stali się jedno- 
cześnie hodowcamu, a zwrot ten ku 
polowaniom kulturalnym stał się bar- 
dzo widocznym z chwilą założenia 
w Warszawie Oddziału Centralnego 
Towarzystwa prawidłowego myśliwstwa. 

Istnieje wszelako cała serya zwie- 
rząt i ptaków, które nie dają się 
ująć w karby kulturalnej hodowli, któ- 
re wyłamują się z pod wszelkiej o- 
pieki człowieka. Pomijając taką zwie- 
rzynę, jak łoś, głuszec, jarząbek i in- 
ne, zaznaczyć musimy, że do tej 
kategoryi „dziczyzny* należą wszyst- 
kie prawie ptaki błotne i wodne. 
Wyjątek stanowią kaczki-krzyżówki, 
które w czasach ostatnich zaczęto na 
Zachodzie, a nawet i u nas, sztucznie 
wylęgać pod kurami lub w sztucznych 
wylęgarniach, robiąc z nich w pewnym 
stopniu zwierzynę kulturalną. Poza 
tym rodzajem zwierzyny wszystkie 
gatunki bekasów,  kuligów, siewek, 
kaczek, gęsi, łabędzi i t. p. stanowią 
grupę zwierzyny dzikiej, która się 
rozmnaża i hoduje w otoczeniu przy- 
rodzonych warunków, bez żadnej 


pol 


shed 


Wyjazd „na kaczki“ w Chobienicach (W. Ks. Pozn). 


w tem interwencyi człowieka, a co za 
tem idzie, większa lub mniejsza ich 
ilość w danym roku jest zależną li- 
tylko od klimatycznych i atmosfery- 
cznych wpływów. Człowiek względem 
nich działać tylko może ujemnie, bo 
kulturą swoją ograniczając ulubione ich 
siedliska, tylko na zmiejszenie liczby 
ich wpłynąć może. Wyjątek stanowią 
tu może kaczki, które prosperują zwy- 
kle przy zakładaniu sztucznych gospo- 
darstw rybnych. 

Ta sama zmiana niekorzystna za- 
szła i w polowaniach na kszyki, a szcze- 
gólniej na dubelty. Znaczne prze- 
strzenie błot, jakie zalegały niegdyś 
powierzchnie kraju naszego, sztucznie 
osuszone zostały lub wyschły wsku- 
tek zmian klimatycznych, spowodowa- 
nych powyżej przytoczonemi warunka- 
mi. Ucierpiały na tem najwięcej du- 
belty, które nie znajdując już u nas 
właściwych sobie warunków, skierowa- 
ły swe przeloty bardziej na wschód, 
nawiedzając kraj nasz w niewielkich 
tylko ilościach. Pod tym względem 
szczęśliwszą jest jeszcze wschodnia 
część Królestwa, aniżeli zachodnia, bo 
tam ocalały jeszcze niektóre większe 
błota w guberniach: Siedleckiej, Lubel- 
skiej i Łomżyńskiej, więc te miłe pta- 
ki przelotne zjawiają się tam jeszcze 
corocznie, ale zwykle tylko na prze- 
lotach, gdy swą wędrówkę ku połud- 
niowi rozpoczynają. Na lężenie zaś 
ciągną dalej ku wschodowi i północy, 
gdzie jeszcze odpowiednie warunki 
dla siebie znajdują. 

Kszyk mniej jest wybredny do 
wyboru błota, więc też liczniej kraj 
nasz nawiedza. Gdy 
końcowi lata pora ich przelotu, zapa- 
dają one nie tylko na łąkach błotni- 
stych, ale po brzegach rowów i sta- 
wów, na stawach spuszczonych, a na- 
wet na polach kartofli, marchwi i bu- 
raków. W niektóre lata nalot ich bywa 
bardzo obiity, jak np. w roku zeszłym. 
Jeszcze w d. 1 listopada widywano 
sporo kszyków w polach podczas po- 
lowań jesiennych na zające. 
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nadejdzie ku: 


Jak tu wspomniałem wyżej, kul- 
tura ludzka najmniej może wpływu 
wywiera na kaczki, szczególniej na 
krzyżówki, które ze wszystkich kaczek 
są u nas najpospolitsze. Wprawdzie 
ogólny obszar mokrych łąk, w których 
się ten rodzaj zwierzyny lubuje, został 
zredukowany, ale zato powstaje co- 
raz więcej sztucznych gospodarstw 
rybnych, więc kaczki znajdują coraz 
to nowe siedliska dla swego lężenia 
i bytowania, a przytem obszar rzek 
pozostał ten sam, co i dawniej. Istnie- 
ją więc jeszcze i u nas piękne polo- 
wania na ten rodzaj zwierzyny. Pierw- 
sze miejsce pod tym względem zajmują 
dwa majątki w Galicyi: Zator Maury- 
cego hr. Potockiego i Spytkowice — 
własność spadkobierców ś. p. namie- 
stnika Andrzeja hr. Potockiego. Ilość 
kaczek w lecie na stawach zatorskich 
i spytkowickich jest wprost bajeczną, 
a polowania na nich do pierwszo- 
rzędnych zaliczyć należy. 

Kraj nasz stale zamieszkuje lub 
na przelotach odwiedza około 28 ga- 
tunków kaczek, licząc w to tak zwane 
tracze czyli kaczki ze szczupłym, ząb- 
kowanym dziobem. Z pomiędzy róż- 
nych gatunków kaczek najpospolitsze 
są: krzyżówki, cyranki i cyraneczki; 
rzadziej spotykają się: podgorzałki, ogo- 
rzałki, czernice, rożeńce, lodówki, świ- 
stuny, płaskonosy i inne. 

Na kaczki można polować, bro- 
dząc po łąkach zalanych, z łódki, z na- 
ganką, z gończemi, na zlotach, lub 
wiosną na kaczorki na wabia. Wszyst- 
kie te rodzaje polowania są nader 
przyjemne i mają licznych swoich 
zwolenników. 

Wspomniałem powyżej o sztucznej 


hodowli krzyżówek przez wylęganie 
jaj pod kurami lub w inkubatorach. 
Sposób ten jest bardzo rozpowsze- 


chniony w Anglii, we Francyi i Austryi. 
U nas jedynie w ordynacyi Łańcuckiej 
Romana hr. Potockiego jest na większą 
skalę praktykowany. Należałoby go 
rozpowszechnić, gdyż tą drogą zyska- 
my przy niewielkim stosunkowo za- 
chodzie znaczną ilość smacznej i miłej 
do strzelania zwierzyny. Scolopax 


Wywiady myśliwskie. 


Nasi kłusownicy. 


P. Bronisław Wysocki łączy w so- 
bie zawód prawnika z zamiłowaniem 
myśliwego. Jest on też naturalnym 
juriskonsultem naszego Towarzystwa 
Łowieckiego. O dwoistości tej mówi 
sam gabinet adwokacki p. Wysockie- 
go, w którym nad zbiorem pandektów 
i szeregiem różnych kodeksów unoszą 
się trofea myśliwskie, rzadkie ptaki, 
rogi jelenie, biały bażant, ogromny orzeł 
karpacki. Naścianie wspaniały dyplom 
myśliwski, arcydzieło stylu staropol- 
skiego i ozdobności graficznej. Na biur- 
ku przyciski w formie psów myśliw- 
skich. 

Szlachetne zamiłowanie właściciela 
wygląda z każdego kąta zacisznego ga- 
binetu. 

P.Wysocki poinformował nas o klęs- 
ce, bardzo w kraju naszym dotkliwej, 
jaką zwierzynie, a więc poważnemu 
działowi gospodarki rolniczej, wyrzą- 
dzają kłusownicy. 

— Klęska ta jest ogromna!—zape- 
wnia nas. 

Skąd ona pochodzi?  ; 

Z różnych przyczyn. | 

— Pierwszą jest mały 
moralny i kulturalny roz- 
wój ludu naszego. Ainie 
tylko ludu... Zając, który 
biegnie po polu, kuropa- 
twa, ukrywająca się w tra- 
wach, zabłąkany kozioł... 
to jest ves mu/lius, rzecz 
niczyja, własność zdoby- 
wcy. Ani grzech to złapać 
chłopu, ani wstyd od chło- 
pa to nabyć inteligentowi. 

A prawo? 

— Prawo istnieje. Wy- 
dano je specyalnie dla 
Królestwa Polskiego w ro- 
ku 1871. I to prawo jest 
dość dobre. Ale. 

— Ale. 

— Ale nie jest ono 
przestrzegane. Stąd kłu- 
sownicy mają szerokie po: 
le do wykonywania swego 
rzemiosła. 

— Jakież są kary za 
kłusownictwo? 

— Pieniężne i stopniowe. Pięć 
rubli za pierwsze przewinienie, dziesięć 
rubli za drugie, dwadzieścia pięć za 
trzecie. Oprócz tego kłusownik, trzy 
razy złapany na swoich sprawkach, 
traci prawo utrzymywania psów i broni. 


— Nie jest to zanadto surowe... 
— Wystarczyłoby to przecież, gdy- 
by prawo było stosowane. Ale niejest. 


Jaka kontrola istnieje przestępstw 
kłusowniczych? Zadna. Jedyna kon- 
trola... to pamięć sędziego gminnego. 


To nie wystarcza. W ten spesób, kłu- 
sownik, złapany choćby i po raz dzie- 
siąty, ciągle płaci pięć rubli kary, jak- 
by nie był upartym recydywistą. A jesz- 
cze... czy płaci te pięć rubli? Prawie 
nigdy. Sołtys, za kieliszek wódki, wy- 
daje nawet zamożnemu gospodarzowi 
„Świadectwo ubóstwa* i w ten sposób 


arupa myśliwych oda lewej do prawej: 


pp. Paszkowski, 
BRIAWICH, Słonczyński i Bronis- 
ław Wysocki. 


kłusownik wykpiwa się zawsze niemal 
kozą, z której nic sobie nie robi. 

Ostatecznie wychodzi na to, że 
jedynie bardzo dobrze strzeżone gos- 
podarstwa łowieckie są zabezpieczone 
od rabusiów i to tylko częściowo. 

Ale ta straż jest kosztowna — i 
zmniejsza znacznie dochodowość tej 
gałęzi gospodarstwa rolnego. 

— W innych krajach, jak Anglia 
i Niemcy, właściciel polowania ma do 
pomocy organy państwowe: sądy i po- 
licyę. U nas musi wystarczyć wszyst- 
kiemu sam. O sądach już mówiłem. 
Na strażników ziemskich niema też 
co wiele liczyć; jest ich za mało; są 
oni źle płatni; pojęcia ich w tej spra- 
wie nie są zresztą wyrobione; nawet 
lepszy strażnik myśli sobie, że prze- 
cież dziura w niebie się nie zrobi, gdy 
chłop ukradnie panu zająca. „Pan od 
tego przecież nie zubożeje*. A zchło- 
pem, który może przynieść panu straż- 
nikowi zajączyka na święta, lepiej się 
nie wadzić. Jednakże nikt u nas nie 
baczy na to, że istnieje $ 61 pra- 
wa myśliwskiego, któryby strażnikom 
zapewniał lepsze korzyści, gdyby był 
przestrzegany. Paragraf ten przyznaje 
połowę kary, wpła- 
conej za kłusownic- 
two temu, kto się 
do odkrycia prze- 
stępstwa przyczynił. 
To więcej warte, a- 
niżeli „zajączyk na 
święta*. Ale trzeba 
paragraf ten przypo- 
mnieć władzom i pil- 
nować, aby był'sto- 
sowany. 

Jeszcze jedna re- 
forma byłaby w tej 
sprawie do uczynie- 
nia prosta, drobna, 
a niezawodnie sku- 
teczna. 

P. Wysocki pro- 
ponuje, aby sądy 
gminne prowadziły 
listy przestępstw 
kłusowniczych; ta- 
kie listy komuniko- 
wane byłyby kance- 
laryi prezesa zjazdu 
istądrozsyłanechoć- 
by sąsiadującym są- 
dom gminnym. Wy- 
krywałoby to recydywistów, których 
możnaby zniechęcić do rzemiosła wy- 
miarem kar zwiększonych. 

— Wprawdzie prezes zjazdu po- 
wie na to, że fundatorów brak, 
ale koszta sporządzenia listy takiej 
chętnieby pokryli myśliwi nasi. Opła- 
ciłoby się im to sowicie. 


H. Sienkiewicz, 


Handel zwierzyną. 


Mało się u nas ma pojęcia o tem, 
że hodowla zwierzyny może być 
jednem z wcale poważnych źródeł na- 
rodowego dostatku. 

— Czy wie pan, ile zwierzyna 
przynosi rocznie Austrvi dochodu?—- 
zapytał mnie p. Stanisław Lilpop. 

Nic o tem oczywiście nie wie- 
działem. 
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— Trzydzieści pięć milionów ko- 
ron. 

To zaś głównie dwa kraje au- 
stryackie: Czechy i Węgry. 

— I u nas moglibyśmy mieć z te- 
go duży dochód. 

Słowa p. Lilpopa mogą służyć 
nam za autorytet. Jest 
on jednym z najzapa- 
leńszych myśliwych, 
jakich mamy, ale 
też jednym z naj- 
rozumniejszych i 
najzabiegliwszych | 
gospodarzów ło- W% 
wieckich. Jego po- 
lowania w Brwino- 
wie pod Warszawą 
są wzorowo prowadzo- 
ne. Słusznie się chlubi 
p. Lilpop tem, że w je- 
go dobrach rudle sarn 
przebywają już stale 
latem i zimą w polach, jak to mą miej- 
sce w Księstwie Poznańskiem, gdzie 
bajeczny zwierzostan doszedł do tego, 
że sarna stała się zwierzyną polną. 

— Jak to w Poznańskiem jest 
świetnie pod tym względem! .—zazdro- 
ścił przede mną.—Tam wypadnie zając 
na morge. Co za świetny rezultat ho- 
dowli! Straż leśna, a nawet i myśliwi 
odstrzeliwują zbyteczne i jałowe sar- 
ny, bo ich jest za dużo. Na jednem 
polowaniu, o którem wiem, odstrzelono 
w ten sposób sarn 150. Jak wygląda 
tam zwierzostan, to wystarczy powie- 
dzieć, iż poznańczycy mają więcej 
sarn, aniżeli my zajęcy. 

— Czy wystarczy samo prześlado- 
wanie kłusowników, aby poprawić u 
nas stosunki łowieckie? 

— Nie— mówi p. Lilpop. 

Należałoby, mianowicie, uregulo- 
wać lepiej, niż obecnie, handel zwie- 
rzyną. 

I tu prawo byłoby wystarczające... 

Gdyby mu ludzie byli posłuszni. 

— Paragraf 53 ustawy łowieckiej 
jest kategoryczny i surowy — powiada 
p. Lilpop. — Zabrania on przywożenia 
zwierzyny w czasie, w którym zabro- 
nione jest na nią polowanie. Taka 
zwierzyna, gdziekolwiek się ona ukaże 
w handlu, powinna być przez policyę 
konfiskowaną i odsyłaną do zakładów 
dobroczynych, zaś handlujący nią po- 
ciągnięci do odpowiedzialności. 

— Czy tak nie jest? 

— Niestety, nie. Magistrat, w dba- 
łości o swoje dochody, wprowadził sy- 
stem pieczętowania zwierzyny. 

— A ten system polega? 

Polega on na tem, że wójt al- 
bo strażnik przykłada pieczątkę, świad- 
czącą, iż zwierzyna, która pokazuje się 
w handlu długo po zamknięciu czasu 
polowania, zabitą została jednak w cza- 
sie dozwolonym na polowanie. Taką 
pieczątkę łatwo u nas dostać... 

— Za złotówkę... 

— Za dziesiątkę nawet. A to nisz- 
czy skuteczność dobrego prawa. 

Komisya, istniejąca przy naszem 
Towarzystwie łowieckiem, i w to się 
wtrąca jednak. Stara się ona miano- 
wicie, aby $ 53 stosowany był ściśle 
i pilnie. Ponieważ jednak prawo ło- 


St. Lilpop, 
Jeden z naj- 
lepszych 
myśliwych 
w Królestwie. 


wieckie w Cesarstwie jest zgoła inne, 
niż u nas, trzeba się z różnicami temi 
policzyć. 

— Bardzo to łatwo — twierdzi p. 
Stanisław Lilpop,—ponieważ różnice są 
nietylko w prawie, ale i w zwierzynie. 
My hodujemy zająca, kuropatwę i sar- 
nę; Cesarstwo jarząbka,  cietrzewia, 
głuszca. Przywóz tej ostatniej zwie- 
rzyny powinien być wolny, przywóz 
pierwszej zgadzać się bezwarunkowo 
z terminami polowania. 

P. Stanisław Lilpop i p. Bronisław 
Wysocki byli łaskawi, na moję prośbę, 
obliczyć, ile u nas zwierzyny istnieje 
i jaki mamy z niej przeciętnie roczny 
dochód. 

Otóż z różnych konsyderacyi wy- 
padło im: 

zajęcy około 400,000 
kuropatw „ 800,000 
rogaczy do 2,000. 

Licząc zająca po rublu, kuropatwę 
po dwa złote, rogacza po 5 rubli—wy- 
padnie nam roczny dochód z gospo- 
darki łowieckiej nie cały milion rubli. 

A jednak u nas, na przestrzeni 23 
milionów morgów, przy czterech milio- 
nach morgów lasów i wybornym kli- 
macie do hodowli zwierzyny, miećby 
można do polowania: 

5 milionów zajęcy 
10 m kuropatw 
50 tysięcy  rogaczy. 


Co dałoby nam sumę 

dochodu: 
około jedenastu milionów rubli. 

Liczymy tu zaś sztuki, przezna- 
czone już na zabicie samo. 

Co za różnica ogromna! 

— Ale o takim dostatku myśleć 
nawet nie można — skarży się p. Lil- 
pop,—gdy, jak to bywa u nas nieraz 
w lutym, w czasie śnieżnych zamieci, 
zdarza się, że jednego dnia pojawi się 
na rynkach warszawskich do 10 tysię- 
cy kuropatw, zwabionych w sidła i u- 
duszonych przez kłusowników. 

Potrzebne są więc reformy. 

Naprzód zatem: pomoc państwa 
w Ochronie zwierzyny, wyższe kary na 
kłusownictwo, lepszy dozór ze strony 
strażników, ulżenie kosztów, jakie po- 
noszą właściciele polowania na dozór 
gospodarki łowieckiej. Dalej zniesie- 
nie systemu pieczętowania zwierzyny. 

A w końcu—podniesienie oświaty 
i moralności ludu do tego stopnia, na 
którym następuje jasne zróżnicowanie 
przedmiotów na moje i cudze... 


rocznego 


Specyalista o psach. 

Myśliwstwo i pies—to rzeczy nie- 
odłącznie ze sobą zrośnięte. Pisać 
o myśliwstwie, a zapomnieć o najwier- 
niejszym towarzyszu i przyjacielu my- 
śliwego, byłoby rzeczą niemożliwą... 

Znajomość szlachetnych a poży- 
tecznych odmian, czyli ras psich, świa- 
domość przeznaczenia różnych gatun- 
ków psiego rodu, umiejętność zastoso- 
wania przyrodzonych cnót i wydosko- 
nalenia ich w pewnym określonym 
celu — to cała nauka, a nauka trudna 
i ciekawa zarazem, bo wykluczająca 
zasadniczo wszelką pustą teoretykę, 
a oparta przedewszystkiem na żywem 


doświadczeniu, na samej praktyce szla- 
chetnego rzemiosła. 

Jednym z takich znawców, opie- 
rających właśnie znawstwo na żywot- 
nej praktyce, jest w kraju naszym 
p. O. Saenger. 

Posłuchajmy zatem, co on mówi 
o psie myśliwskim wogóle, a potem 
o jego hodowli u nas. 

— Zanim powiemy o tem, co jest, 
mówił p. S..—poświęćmy kilka słów 
temu, co było. Mam tu przedewszyst- 
kiem na myśli wyśla polskiego. 

Przez długi czas badałem — naj- 
pierw, czy istotnie są jeszcze dotąd 
wyżły polskie, a straciwszy nadzieję 
odkrycia ich, chciałem przynajmniej 
skonstatować, jak ten wyżeł napraw- 
dẹ wygiądał. 

— I do jakich pan doszedł rezul- 
tatów? 

— Właściwie do żadnych. Nie 
umiem określić jasno jego kształtów. 
Nawet w przybliżeniu nie wiem, jak 
wyglądał, lub do jakich ras był najbar- 
dziej zbliżony. Panuje w tym wzglę- 
dzie zupełna sprzeczność, niepewność 
wyprodukowania i kierunku tej rasy. 

Jedni twierdzą: 

Był to pies silny, szerokiego krzy- 
ża, rozrośniętej piersi... A więc byłby 
zbliżony do niemieckiego wyżła. 

Inni, że: 

Był delikatnej budowy, z długie- 
mi uszami, „dobry do wszystkiego, 
na suche pole i na błoto. Gładki, 
krótkowłosy... A więc przypominałby 
trochę pontra. 

Inni, że był włochaty, zwykle ciem- 
ny lub kasztanowaty, z białemi odmia- 
nami pod piersią, z takimże „„,kwiat- 
kiem“ na końcu ogona... Więc znów 
coś, z daleka cetra przypominającego... 

Słowem, nie umiem go określić. 
A byłbym bardzo zadowolony, gdyby 
z obecnej okazyii za pośrednictwem 
„Swiata” choć coś pewniejszego w tym 
kierunku się odkryło. Ale wątpię... 

—- Do przeszłości również—mówił 
dalej p. S. — przynajmniej częściowo, 
przechodzić zaczynają psy gończe czyli 
ogary, tak bardzo dawniej, jeszcze przed 
kilkudziesięciu laty, rozpowszechnione. 
Zmieniły się warunki i kierunek my- 
śliwstwa, uległy zmianie prawa myśliw- 
skie, szczupleje obszar lasu, jako głów- 
nego pola popisu dla ogara, i naresz- 


Rok IV. Ne 43 z dnia 23 października 1909 roku. 15 


Julian Fałat. 


Psy. 


cie zmieniły się i zmieniają coraz bar- 
dziej konfiguracye większej własności. 
Ale są jeszcze dobre ogary. Najsłyn- 
niejsze ich sfory są: ordynata hr. Zamoj- 
skiego i Konstantego ks. Radziwiłła 
w Towianach (gub. kowieńska). 

— A charty? 

-— Jest ich coraz mniej, z tych 
samych mniej więcej powodów, co oga- 
rów. Jednakże większe sfory chartów 
posiadają dotąd pp.: Sergiusz Niemo- 
jowski,  Wylazłowski (Piotrkowskie), 
Winnicki (Jędrzejowskie) i inni. 

— Więc, zapytałem, w jakim kie- 
runku rozwija się i rozwijać powinna 
hodowla psów w naszym kraju?.. 


— Oczywiście, w kierunku ustale- 
nia i zaaklimatyzowania wnaj/epszych 
gałunków wyżłów. Najbardziej roz- 
powszechniony jest u nas portier (poin- 
ter), jak wiadomo, specyalista na kus 
ropatwy. Ale ponter czystej rasy jest 
u nas rzadki. Niewiele chybię, twier- 
dząc, że około *,, psów myśliwskich 
w naszym kraju zaliczyć należy do 
ćwierć-krwi, wyprodukowanej przez naj- 
rozmaitsze krzyżowania, zwykle przy- 
padkowe, a w każdym razie prowa- 
dzone bez jasno określonego systema- 
tu. Z tych krzyżowań bywają czasem 
psy bardzo dobre. Ale to traf. Na 
ogół biorąc, nie mogą one jednak do- 
równać psom rasy czystej. Zresztą 
wiadomo, że przy krzyżowaniu niema 
żadnej gwarancyi, żeby potomstwo 
dziedziczyło cnoty różnorodnych ro- 
dziców. Dlaczego nie ich wady?— 
a to ostatnie bardzo często w krzyżo- 
waniach właśnie się zdarza. 

— A więc? zagadnąłem... 

— A więc, zdaniem moim, racyo- 
nalna hodowla musi iść tylko w kie- 
runku wyprodukowania rasy czystej. 

Wśród hodowców ponterów wy- 
mienia p. Saenger następujące psiarnie: 
Wład. hr. Potockiego w Parzymiechach, 
p. Nowickiego na Ukrainie i baronowej 
Dewitzow, -- zamilczawszy skromnie 
o tem,że ion sam do rozpowszechnia- 
nia czystej rasy się przyczynił. 

Jednakże p. S. skłonny jest mnie- 
mać, że dla naszego kraju i jego wa- 
runków, kto wie, czy nie jest właściw- 
szym ceter (setter), zwłaszcza angiel- 
ski, ponieważ: co do wiatru nie ustę- 
puje ponterowi, chętniej od niego pra- 
cuje w wodzie, ma długi włos, chroniący 


Malarz na polowaniu (Franciszek Ejsmond). 


Grzeczność każe pierwszy strzał zostawić żonie. 


go od zimna i od ran w chaszczach 
i krzakach. Niesłuszny też jest za 
rzut, że jest on złym aporterem; zale- 
ży to od pierwotnego układania go 
w pierwszem zaraz polu. Dodać też 
należy, że w ostatnich 15 latach jest 
ceter rozpowszechniany głównie z mio- 
tów po psach konkursowych (field- 
trials) czyli specyalistów na kury, 
w angielskiem znaczeniu tego słowa. 
Cetry angielskie hoduje u nas głów- 
nie p. Saenger. 

Co do irlandzkich cetrów, to 
mniema p. S., że nie są one zbyt róż- 
ne od angielskich; w ostatnich jednak 
czasach na konkursach w Anglii by- 
wały zwykle na drugiem dopiero miej- 
scu, poza angielskiemi. Hodowcami 
u nas tego gatunku są pp. J.W. Sta- 
rzyński i v. Eck. 

Co do gordon-cetrów, to są one 
mało dotąd w kraju rozpowszechnione. 
Główną ich hodowlę ma p. Saenger. 

— A niemieckie wyżły? —wtrąci- 
łem. 

— Mają także swe cnoty. Tak 
racyonalni myśliwi, jak pp. Stan. Lil- 
pop, Szwedei Knothe hodują je w róż- 
nych odmianach —wyżeł niemiecki by- 
wa bowiem rozmaity: krótkowłosy, 
ostrowłosy, długowłosy; ale co do 
mnie, mam jedno mu do zarzucenia, 
to mianowicie, że jest on zwykle zbyt 
wielostronny, skutkiem czego w żad- 
nym specyalnym kierunku do dosko- 
nałości nie dochodzi i ze specyalista- 
mi równać się nie może. 


Pozostają jeszcze dwa gatunki 
psów: foxteryery i jamniki. Ich cnoty 
i przeznaczenie, zwłaszcza jamników, są 
znane. Powiem tylko— dodał p. Saenger, 
że głównymi hodowcami foxteryerów 
u nas są: ks. Sewerynowa Czetwertyńiska 
z Milanowa, książę Lubomirski z Kru- 
szyny i mówiący te słowa, w Opa- 
lewie pod Warszawą. 

Dobre gatunki jamników mają 
pp.: Zandbang w Warszawie, Majew- 
ski w Skierniewicach i inż. Sławecki 
w Pabianicach. 

Na tem skończyłem interesujący 
i pouczający wywiad u p. Saengera. 


Umocnił on tylko we mnie powszechną 
o nim opinię, jako o jednym z naj- 
głębszych w tym kierunku znawców 
i specyalistów. 

Chciałem jeszcze od szan. inter- 
lokutora dowiedzieć się czegoś, coby 
mogło uchodzić ze rezultat zbiorowy 
jego opinii wogóle, a niniejszego wy- 
wiadu po szczególe. 

— Co mam panu powiedzieć? — 
rzekł p. Saenger: — Chyba, jako 
rodzaj syntezy, powtórzę to, com zau- 
ważył z racyi hodowli czystych pon- 
terów. 

Mianowicie: 

Zważywszy, że nie wyhodowali- 
śmy u nas żadnej rasy własnej, a ta, 
o której dotąd się mówi, prawdopodo- 
bnie zaginęła, przeto najlepiej będzie, 
aby gatunki, dla naszego kraju najod- 
powiedniejsze i najwłaściwsze, sprowa- 
dzać—i utrzymywać krew w możliwie 
największej czystości. Wszelkie krzy- 
żowania są zawodne i zamiast popra- 
wiać lub łączyć zalety pewnych ras, 
psują je tylko i zacierają... 


(CC 


B. 


Z polowańbiałaczewskich. 


Wyciąg z biąłaczewskiej książki 
myśliwskiej. Grudzień, 1904 

„A że to książka myśliwska, po- 
święcona szlachetnej i rycerskiej roz- 
rywce, książka miłych młodzieńczych 
wspomnień, któremi i następne poko- 
lenie cieszyć się będzie, więc precz 
z omawianemi bolesnemi wydarzenia- 
mi roku ubiegającego, precz z polity- 
ką, precz z osobistemi kłopotami i klę- 
skami miejscowemi, a wypisuję tu my- 
śliwskie życzenia dla mego świeżo 
przybyłego na świat pierworodnego. 
Niechaj polowanie będzie dla nie- 

go jedynie wytchnieniem po pracy. 
Nadmiernie mu się nie oddając, niechaj 
potrafi odczuć nie tylko wrażenia sa- 
mych łowów, ale poezyę naszych pol- 
skich lasów, piękności mroźnych je- 
siennych ranków i cichych letnich słoń- 
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Nawet podczas polowania artysta-malarz 
znajdzie chwilę czasu, by przyprowedzić 
do porządku stare malowidło. (W Pawło- 
wicach, własność pp. Jan. Brzezińskich). 


ca zachodów, urok samotności i urok 
zapomnienia... nieraz może najsłodszy. 

Błądząc wśród gąszczy za ryczą- 
cym jeleniem, podchodząc odyńca, sta- 
nowionego przez pieski, wabiąc zcicha 
na kozła, starego wygę, który już nie- 
raz z pod lufy się wywinął, stojąc wresz- 
cie na pędzeniu na kury lub zajęczej 
i króliczej nagance, w której strzały 
się gonią, a sprawność osobista zwy- 
cięstwo odnosi — doznajemy silnych 
chwilowych emocyi, nerwowego pod- 
niecenia, wesołego, jak głos trąbki my- 
śliwskiej, rozkosznego, lecz mijającego 
szybko. 

To jedna kartka z życia myśliwe- 
go, pełna trofeów i złączonych z nie- 
mi wspomnień. 

Kartka druga—-to całoroczne wra- 
żenia hodowcy, obserwowanie zwie- 
rzyny, jej potrzeb, jej zwyczajów, na- 
sycanie się pięknościami natury i cią- 
głe wnikanie w jej tajniki. 

Gdy się stale mieszka na wsi, nic 
milszego po dniu roboczym, jak te 
wieczorne spacery wózkiem lub pie- 
chotą, we dwoje lub samemu. 

Z lornetą w ręku podchodzi się 
cicho do wysokiego stanowiska, zbu- 
dowanego nad gąszczami. Tu godzi- 
na, dwie, spędzone w skupieniu. Z je- 
dnej strony falujące zboża, z drugiej 
łąki, z tyłu las. O sto kroków sarny 
już żerują, rogacz zajadle młodą brze- 
zinkę obrabia rogami; tu i owdzie za- 
jąc mknie ku polom, cietrzew lub ba- 
żant zatokuje; hen przez lornetę do- 
strzegasz— 0, zgrozo!-—lisa,skradającego 
się ku wabiącym kuropatwom. Pierwsza 
gwiazda! Kilka jeleni, byków z rogami 
niewytartemi, ostrożnie wietrząc, wysu- 


wa się powoli na łąkę. Tajemnicza 
słonka w oddali przeciąga. Wreszcie 
widnokrąg zaciemnia się, szaro już 


zupełnie, schodzisz ostrożnie, z dra- 
biny i chyłkiem ciągniesz ku domowi. 
Raptem drgniesz: to obok rogacz gniew- 
nie szczeknął, lub stado jeleni spło- 
szone tuż tuż pędzi z pola do lasu! 

Wrażenia długotrwałe, nagroda 


Z polowań w Białaczewie. 


Grupa myśliwych (od lewej do prawej): Wład. hr. Potocki, Konst. hr. Plater, Jul. hr. Tar- 


nowski, 


enryk hr. Plater, Józef hr. Plater, Józef hr. Żółtowski, Wład. hr. Zamoy- 


ski, Henryk hr. Dembiński, Edward hr. Plater, Al. ks. Drucki-Lubecki, p. A. Górski. 


i odpoczynek dla zamiłowanego ho- 
dowcy,--po dniu spędzonym uczciwie. 
Druga zaś nagroda—gdy po cało- 
rocznych staraniach, pielęgnowaniu i 
i pilnowaniu zwierzyny, można sprosić 
grono dobranych przyjaciół na dni 
parę łowów na grubego zwierza lub 
wesołej kanonady na jesiennych na- 
gankach, co rok lepszym pochwalić 
się rezultatem i prawdziwie myśliwską, 
rodzimą kochaną pokazać im knieję 
w Opoczyńskiej ziemi“, Z... PL, 


Białaczew, własność dawniej Mała- 
chowskich, z pięknym pałacem, zbudowa- 
nym przez Stanisława Małachowskiego — 
marszałka Sejmu Czteroletniego, po ką- 
dzieli przeszedł w ręce hr. Platerów. O- 
becny właściciel, znany myśliwy, hr. Zy- 
gmunt Plater stworzył tu prawdziwe Eldo- 
rado myśliwskie — i to w trudnych bar- 
dzo warunkach. Ziemie lekkie, lasy czy- 


sto iglaste, serwituty bardzo ciężkie naca- 
łej leśnej przestrzeni—to też lat temu 15 
zabijano 10 zajęcy z naganką przez dzień 
cały. Jeleni ani sarn nie było, jak rów- 
nież kiólików i bażantów. Obecnie pada 
w Białaczewie rocznie od 2,600 — 3,500 
sztuk, w czem mniej więcej połowa dra- 
pieżników. A trzydniowe jesienne łowy 
z naganką w lesie dają około 1,000 sztuk 
(najwięcej w roku 1904: 1,158 sztuk). W tych 
samych rewirach poluje się co dwa lata 
i zawsze w 12 fuzyi. Lisów na tych ło- 
wach prawie nie widać, tak skrzętnie są 
wytępione przez straż leśną. Drapież ła- 
pie się na żelaza, truje i strzela. Ilość 
królików ogranicza się strzelaniem i spe- 
cyalnemi żelazkami. Bażantarnia niewielka 
prowadziła się tylko przez dwa lata. Samic 
zajęczych sprowadzono dwukrotnie po 50 
sztuk—w roku 1903 i 1905. 

Jelenie i rogacze strzela się z podjazdu, 
kuropatwy tylko na nagance. 


mp 


Myśliwy polski w Afryce. 


P.gEdward Trojanowski obok upolowanej; 
= iiżyrafy.”. 


Łowy na stokach Uralu. 


Wschodnie stoki Uralu, znane po- 
wszechnie z niezliczonych bogactw przyro- 
dzonych, obfitują zarówno w rozmaitego 
rodzaju zwierzynę, — od ptactwa — aż do 
najgrubszej. Zwłaszcza ptactwo, jak ku- 
ropatwy (w trzech odmianach: szare zwy- 
kłe, mniejsze kaukaskie i pardwa), jarząb- 
ki, cietrzewie oraz głuszce—w ilości im- 
ponującej. Zdarza się nierzadko na tokach 
zabić po trzy głuszce, nie licząc spudło- 
wanych. Pozatem: niedźwiedź, wilk, ryś, 
renifer, jeleń, łoś i sarna (większa od na- 
szej, z rogami silniej rozwiniętemi), tudzież 
zając bielak— oto żywy inwentarz tej kra- 
iny. Jeżeli dodamy jeszcze dość często 
spotykanego sobola i gronostaja, będziemy 
mieli obraz prawdziwego raju dla my- 
śliwca. 

Załączone ryciny wyobrażają, jedna: 
zawołanych myśliwych, pp. Wincentostwa 
Chrzanowskich, przy ubitym łosiu, wraz 
z typowymi leśnymi okolic zauralskich, 
na których widok nasuwa się istotnie 
powiedzenie z Pana Tadeusza „..dziady 
ich i rodzice wymarli, nie wyjrzawszy za 
lasu granicę“, jak zresztą oni sami, zżyci 
z puszczą od dziecka, wsłuchani w jej 
szmery, znający na wylot jej życie. Dru- 
ga rycina wyobraża znakomite syberyjskie 
łajki, psy, używane do tropienia i osacza- 
nia łosi i niedźwiedzi. Niesłychanie czuj- 
ne i zażarte, tem się odznaczają, iż zamiast 
atakować upatrzonego zwierza, idą za nim 
w trop, rzadkiem naszczekiwaniem przy- 
wołując strzelca. Teren myśliwstwa—Ta- 
lica w gub. permskiej posiadłość Wincen- 
tostwa Koziełł-Poklewskich. 


Z polowań na Uralu u pp. Winc. Koziełł-Poklewskich. 


Pp. Chrzanowscy przy ubitym łosiu. 


Fot. p. Alfonsa Koziett-Poklewskiego. 


Psy syberyiskie, łajki 


Z galeryi naszych myśliwych. 


Z polowań w Różance. 
moyski (brał ordynata), Tomasz hr. Zamoyski (s Jabłonia), 


Pierwszy grzech. 


Chyżo pędzi życie. Mgłą szarzy- 
zny i smutków owiane, sypie ciernie i 
śmieci, zrzadka w barwach i blasku 
rozbłyśnie, gubi wawrzyny, kwiaty i 
złoto. A człowiek zbiera, a pamięć 
chowa. Lecz źle dary życia szacuje: 
co dziś skarbem szczęścia się wyda, 
jutro ciska do śmieci; śmieć zapomnia- 
ny podniesie, czarem wiary upiękni, 
w barwną złudę ustroi, do ust tuli mo- 
dlących. 

Aż przyjdzie starość—i dziw czło- 
wiekowi, że tyle przetrwał wzruszeń, 
przeżył radości, łez wylał tyle, a tak 
niewiele w pamięci zostało. Młodzień- 
cze porywy głupstwem się zdają, wiek 
męski zatarł się w myśli: jeśli życie 
mu grało, zgrzyt życie przyniosło; je- 
śli miał barwy—wypełzły, i oto z ist- 
nienia jakby zetlałe szmaty zostały. 
Dziad po nich depcze, snując leniwie 
wspominki: jak to się uczył, jak ko- 
chał, jak zdradzał, jak majątek chciał 
zdobyć, jak zdobył i jak wreszcie ży- 
cie zmarnował, bo wszystko to nale- 
żało zrobić... inaczej. 

I jedno tylko, co błogie, i jasne, i 
czyste, to lat dziecinnych wspomnienia: 
każde lube i drogie, a nad niemi, niby 
ptak białoskrzydły—pierwsze chłopięce 
kochanie. 


Pierwsza troska i pragnień niepo- 
kój, pierwsza noc nieprzespana, gdy 
coś dręczy, coś słodyczą przejmuje, a 
serce, głupie serce, na wszystko, o 
czem głowa zamarzy, ma zawsze jed- 
nę odpowiedź: „Tak, tak, tak!“ 


Zabiło też mocno, gdy ją pozna- 
łem, i odtąd już panią moich myśli się 
stała—aniołem, co w noc dobrą na- 
dzieją do snu kołysał, i złym duchem, 
co za dnia mię kusił: 


— Bierz mnie... bierz, bierz! 


Ale powiadali, że jestem jeszcze 
za mały, że siły mi brak, że za krótkie 
ramiona; a gdym kiedyś do niej się 
zbliżył stanowczo, zuchwale, dziadek 
ściągnął cybuchem. Przecierpiałem ból 


August hr. Zamoyski, Maks hr. Mielżyński, Tomasz hr. Za- 


pierwszy pierwszego kochania i tem-c* 
była mi -droższą. 

Zobca jakoś, Bekerówką ją zwali, 
dla mnie jednak nie miała nazwania- 
jedna była na świecie. Ona—toć prze- 
cie wiadomo: nie babka, nie kucharka 
Maryna, nie wieża kościelna, na której 
gnieździły się kawki, tylko ta właśnie, 
ta jedna, co wypełniła myśli, spokój 
serca zabrała—i wiadomo...że strzelba. 

Ale cóż to była za strzelba! Dość 
było postać przy niej godzinę, popa- 
trzeć, aby ci wszystkie myśli, wszyst- 
kie senne marzenia pod swą niepo- 
dzielną władzę zabrała. 

Ani poświeć dziś takiej; i dość 
spojrzeć po ludziach, a każdy uwierzy, 
że nowy człowiek nie ma w sercu ta- 
kiej miłości, aby z tym kunsztem, 
z tem ukochaniem mógł, umiał swoję 
pracę ozdobić. 

Komużby to dzisiaj się chciało 
(komóżby się zdało?) pleść taki dziwer 
misterny, jakby z gwiazdek srebrzy- 
stych? Ktoby sobie taki trud zadał, aby 
kurki snycerską robotą w dwa delfiny 
wyrobić, podczas jakby spięte do sko- 
ku, podczas drzemiące na żółtych łbach 
kapiszonów. A wokoło jakby girlan- 
da, złotem szmelcowana: tu lis, a tam 
zając, owdzie kuropatwy, nad podziw, 
udane, zaś kolba — niby dwa skrzydła 
stulone, a pas od niej starej roboty, 
paciorkami dziany. 

I jakże mi było takiej cudnej nie 
kochać? jak do niej co dnia, co rana 
z powitaniem nie śpieszyć? jak nie że- 
gnać wieczorem, a potem nie marzyć, 
kiedy się to stanie, że już nie będę 
za mały, a urosną ramiona, że ją całą 
będę mógł objąć? 

A raz, kiedy dziadek do siewu po- 
kulał, a babka gdzieś w sadzie praży- 
ła powidła, i gdy cicho, jak makiem 
siał, było we dworze, tylko muchy 
bzykając, tłukły się o szyby, zasiadłem 
w wielkim fotelu, jak zawsze, obok 
kochanej i, jako mię tu żywego widzi- 
cie, zagadała do mnie. 

Strach mówić, o czem prawiła, ja- 
kie to zabronione wspominała dzieje, 
a raz wraz coś szeptem, jak to dzia- 
dek, gdy o „polityce“ marzył, o fran- 


cuzach, co idą 
i wiozą dwa- 
dzieścia milio- 
nów, bo coś tam 
mają . budować, 
od morza do 
morza. 

I mówiła mi 
szeptem: 

— Idź! idź! 
Jak ojciec, jak 
dziad. 

Aż mi łzy 
w oczach sta- 
nęły. 

— Kiedy je- 
stem... za mały. 

—]Idź, idź, — 
niech oni wiedzą, że z każdego poko- 
lenia ktoś idzie. 

Aż rozochociła się stara i dalej 
świetne strzały wspominać— do wilków, 
niedźwiedzi, odyńców, a w czas pija- 
nej uciechy, jak to szły kula na kulę, 
w bale starego lamusa,—po dziś dzień 
znaki... 

I znów szeptem po chwili: 

— A jak pod Kurowem starszy pan 
plunął kaczakiem, a grubym z lewej 
poprawił, to ich dwóch, jakby dwie 
świece, zadmuchnął... Che, che, chel.. 

A potem, gdy mię, snem zmożo- 
nego stara piastunka do łóżeczka nio- 
sła, narzekając,”że chłopaczysko takie już 
ciężkie a głupie, i gdym do strzelby 
niemownej ręce wyciągał, pocieszała 
mię babka: 

— Będziesz miał lepszą, kiedy u- 
rośniesz. 


Znany literat i publicysta, 
Władysław Rabski; ząpa* 
lony myśliwy. 


— Ja nie chcę... Ta, albo żadna! 

Bo tak mówi się zawsze przy 
pierwszem kochaniu. 
X k 
k 


W tej mojej trosce serdecznej nie 
oszczędziło mi życie zakosztowania 
goryczy pierwszej zazdrości. Złe u- 
czucie ścisnęło za serce, a nawet zbu- 
dziło chwilę niechęci i żalu do star- 
szego brata, gdy, przyjechawszy na 
święta, zaraz podszedł śmiało do strzel- 
by, wziął ją pewnie do ręki i zmierzył. 


— Stary gruchot, ale jeszcze nie- 
zgorszy. 

I tak mi stę wydało, że ta Beke- 
rówka, do której jam się modlił co- 
dziennie i dotknąć nie śmiałem, gdy 
on zuchwałą ręką kurków spróbował, 
a potem stuknął brutalnie i w kąt pra- 
wie że cisnął, tak mi się wydało, że... 
że... nie powinna była na to pozwolić, 
a ona jeszcze jakby więcej promienna, 
jakby wypiękniała jeszcze. 

— Proszę Józia, strzelby ruszać 
nie wolno... — jęknąłem głosem przez 


łzy. 

A Józio 
soka. 

— Jak się jest w szóstej klasie, 
to nie takie tam strzelby, ale wszyst- 
ko już wolno, mój mały. 

Ku wielkiemu przerażenin mojemu, 
papierosa zapalił i dodał niedbale: 

— Jutro na wychodnego z nią 
pójdę, ze dwa koty zabiję. 

— A mnie czy Józio... zabierze? 

Tak pyta kochanek, gdy mu wiel- 
ka krzywda się dzieje, gdy mu szczę- 
ście zabiera silniejszy, a on z miłości 
własnej składa ofiarę, byle być przy 
niej. 

— Zabiorę cię... Może... 

Może—jedno i takie krótkie sło- 
wo, a noc taka długa, bez snul 

Jak smutny pies, snułem się za 
nim od rana; lecz on, innemi sprawami 
zajęty, to biegał do stajni, to czegoś 
szukał po strychach, to z ogrodniczką 
coś szeplał w leszczynie, aż wreszcie 
obruszył się na mnie: 

— Co łazisz, jak to cielę za krową! 

— Bo... bo Józio powiedział, że... 
może. 

I stało się wreszcie — nadszedł 
zmrok upragniony, sam dziadek klapę 
kantorka uchylił i—cuda, oj, cuda, a 
wszystko to—ze strzelbą związane. Le- 
żały tam rzędem woreczki ze śrutem, 
i sarniak, i kaczy, i ptasi, i półkulcza 
siekane i ołów, jak orzech. Prochu 
wielka butelka, a proch przemycany; 
obok tęga garść pakuł i rzędem pigu- 
ły z bibulastego papieru. Najmilsze, 
zasuwane pudełko stalowe i prawie że 
pełne kapiszonów złotych. 

Sam dziadek strzelbę wziął z ką- 
ta, dźwięknęły kurki, aż w sercu od- 
dźwiękło, potem dziadek lufy prze- 
dmuchnął i po butelkę z prochem sięg- 
nął powoli. Garstkę nasypał, spojrzał, 
dwie, trzy grudki zgrabnie do butelki 
strącił, i z suchym szelestem potoczył 
się proch do prawej, do lewej. Udarł 
pakuł porówno, w dwa otwory zakrę- 
cił, i stemplem zlekka zasunął i przy- 
bił, aj stempel, jak żywy, odskoczył i 
jeszcze uderzył, i jeszcze oddało. 

Garstkę śrutu dziad zważył na dło- 
ni, zasypał potoczyło [się ziarno, na 
podłogę spadło. 

— Poszukaj!.—mruknął do Józia. 

I, jak kot, sunął Józio, bo ważne zia- 
renko, to właśnie, które trafia. 

Gdy je lekko z dwóch palców 
w lufę opuścił, dziad przybił papiero- 
wą pigułę i westchnął, bo papieru ża- 
łował, potem dłonią w panewki ude- 
rzył, dwa kapiszony zasunął, znów we- 
stchnął. Siwemi oczami z pod białych 
nawisłych brwi surowo spojrzał na Jó- 
zia, strzelbę mu oddał i rzekł: 


spojrzał na mnie zwy- 


Mierzyć w zająca na komorę, 
do boku, a lisa w nos. Kiep, nie my- 
śliwy, co na wychodnego bije zające... 

Podniósł klapę kantorka i zawarł 
się cud. : 

Przez sad do przełazu. Zasiadł 
Józio za płotem, strzelbę wziął byle 
jak i mocno mię przygiął do ziemi za 
kark. 

— Cicho mi siedź... Ani pary z ust! 

A serce—w cwał. 

I rąz jeszcze w Życiu bije tak moc- 
no: gdy ona, ta pierwsza, ma przyjść, 
i jeszcze raz: gdy przychodzi śmierć. 

Od lasu nie widać nic. Górą skrzy 
niebo, dołem przez biały równy pole- 
tek chybko mróz leci, wiater pogania, 
a znim suną w pląsach z kłębów py- 
łu wyrosłe widma-latawice i, jakby 
z wielkiej uciechy, cisną raz po raz 
w twarz tysiąc szpilek. To znów za- 
śmieje się wicher, zakotłuje na miej- 
scu, z białego całunu ukręci cudaka 
na śmiech i zmaga się z nim, to znów 
nizko nad polem przeleci, zwał wielki 
zgarnie, od prawa, od lęwa zabieży, 
aż górę usypie, na niej sobie siądnie, 
odpocznie. 

I znowu cisza, ale coś jakby sy- 
pie się w ciszę, a z ciszy chwilami u- 
nosi się strach i już ściska serce bijące, 
a tu jeszcze i ziąb drobne stopy już 
przejął i za uszy drze, a nie widać nic. 
Nie widać nic i bolą oczy. I już tak 
pewno godzina, a może trzy. 

Nagle jakby prąd ciepła przeleciał, 
szerzej w piersiach się rozszedł. Od 
smugi lasu oderwał się wielki, wielki 
kłąb i jakby sunie... Tak... tak. I ser- 
ce widać na spotkanie wybiegło, a 
wielki kształt sunie, już sadzi, nagle 
przypadł do ziemi, nagle w górę się 
wzniósł smok z bajki, a taki straszny 
w tej nocnej pomroce, aż serce z po- 
wrotem wylęknione przybiegło i ściska, 
aż ból, a gdy kształt już o staję, na- 
gle radość, jak blask, i krzyk, prawie jak 
potężnego wzruszenia: 

— Zają-ąc!.. proszę Józial.. zaj... 

Coś jakby ukropem oparzyło mi 
twarz, potem dwie ręce porwały za u- 
szy zdrętwiałe... 

A zając spłoszony przystanął, pa- 
trzył chwilę, co to się dzieje w tej 
nocnej zadymce, i szarpnął do lasu. 

O, boleściwa chwilo powrotu do 
domu!—o pierwszy wstydzie młodzień- 
czego zapału! 


Wstyd uszedł powoli z pamięci, 
lecz nie zgasła w sercu ochota. Zaś 
w strzelbie jakby rozpętało się jakieś 
licho kuszące: 

— Bierz mnie... bierz!.. Stara je- 
stem, ale bardzo przykładna. Bierz... 
bierz... Zobaczysz, jak to jest słodko... 

A zły duch szeptał nocami: 

— Weź, weź! Za stodołą całe 
stada poświerków... Wrona też w zi- 
mie dotrzyma. 

Ja zaś, niby broniąc się słabo: 

— Cóż po tem, kiedy dziadek 
pewno naboje wykręcił? 

— Ale... Nie wykręcił nic dziadek, 
i strzelba nabita. 

A strach aż tarmosił, że to ja wiem 
dobrze, że strzelba nabita. Toć przecie 


19 


codzień stempel puszczałem do luty, 
codzień na cztery palce wystawał. 

I smutno mi było, że to ani po- 
radzić się kogo, ani komu zwierzyć 
się z troski, aż wreszcie znalazłem du- 
szę poczciwą—powiernika, co zgryzo- 
tę zrozumiał. 

— Ano, niech ino śnieg spadnie, 
to już ja ta paniczka do Kulasa sa- 
neczkami podwiozę. 

Tak mi rzekł stary Michał, po- 
rządkowy we dworze,—człowiek jedy- 
ny, co nie bał się dziadka, jako że to 
razem chodzili na Węgry, razem, na 
dwóch siwych kobyłach, do Taczanow- 
skiego przystali, i podczas letnim 
wieczorem o dawnych dziejach snuli 
gawędy, gęsto spluwając na wszystko, 
co choć pół wieku żywota nie miało. 


Ale, wobec możliwości tak blizkie- 
go spełnienia marzeń najtajniejszych, 
strach wielki mię objął, bo cóż to się 
stanie, gdy jutro właśnie śnieg spad- 
nie, a może jeszcze dzisiaj wieczorem, 
bo tak jakoś dziwnie w powietrzu 
i jakby duszno. Nie, nie, nie będzie 
już śniegu; ale jeśliby wypadł, to już 
widać sam Pan Bóg tak zechce—sam 
Pan Bóg rozgrzeszy. 

Ale Pan Bóg wysoko, a cybuchów 
w kancelaryi... sześć stoi. 

Jakoś po dniach kilku niepokojów, 
co też to Pan Bóg postanowił w tej 
sprawie, jakoś pod wieczór, gdym 
w pobliżu Michała na podwórzu my- 
szkował, a ciągle był mu na oczach, 
skinął na mnie staruszek. 

— Na dwoje się wróży: Albo 
z odwilgi plucha wypadnie, albo na 
noc śnieg nam się zdarzy.—l głową 
trzęsącą w stronę chmur ciężkich, mgli- 
stych, poruszył i spojrzał wokoło. 

— Tak mi się widzi, że na waż- 
ny śnieg idzie. Będzie zmrużał ko- 
pyra, oj, będzie zmrużał, a dotrzyma 
twardo...—uśmiechał się stary. 

Zmrok szedł powoli i 
noc długa. 

Znają kochankowie te noce, gdy 
to pierwszy raz usta się zwarły, jakby 
spłoszone uciekły od siebie, a choć 


przyszła 


Zdjęcie amatorskie Pawła ks. Sapiehy. 


Wyjazd na polowanie w Sławucie. (Roman 


ks. Sanguszko). 


nikt słowa nie wyrzekł=jutro— śpiewa 
im w duszy, sen spędza z powiek. 

Świtkiem w oczy uderzył mię 
blask. Wypadłem do okna. Jakby 
puchem szyby zasnute, na modrze- 
wiach, na świerkach kłęby śniegu le- 
żą, a dalej pole białe, białe, dalekie. 

— Hej, będzie zmrużał kopyra!..— 
i w duszy blask; ale wnet jakby cień 
na nią padł, bo oto grzech idzie.. 
pierwszy grzech. 


Chyłkiem za owczarnię stary wy- 


jechał. Wązkie, niekute saneczki, dro- 
piata kobyłka. Ja, strzelba i strach 
siedliśmy we troje. A strach najsil- 


niejszy, bo nie mówiąc o sobie, tak 
mi się zdało, że i strzelba jakoś dy- 
gocze, choć mocno kolanami ją spar- 
łem i garść obok garści—za lufy. 

I sanki telepały się jakoś—to gó- 
rą, to dołem, z brózdy na zagon, 
z zagonu do brózdy, zamiatając pło- 


zami, jednem słowem, jakby działo się 
coś. do czego w nikim szczerej ocho- 
ty nie było. 

Tuż przy wycinkach 
twarzy ku mnie obrócił. 

— Pilnuj! — jakby wiatr szeptem 
wionął. 

Uniosłem strzelbę, strach siadł na 
ramieniu. 

— Co?.. Gdzie? 

Głową zlekka poruszył, coś mi 
wskazując, i ślimakowatą linią kołując, 
począł do czegoś upatrzonego się zbli- 
żać. 


stary pół 


— Gdzie?.. Gdzie? 

— Wej.. Zmruża za kępką, ino 
żdziebko łeb mu czernieje. Wysiadać 
i przy saniach iść. 

I po chwili, przez zaciśnięte usta, 
jakby ze złością: 

— Ady... bo pójdzie. 
Ady-y-go! 

Zakotłowało się nagle, potwór ja- 
kiś wychynął, rozczapierzony, niezdar- 


Ady grzać! 


MÓJ PIERWSZY ZAJĄC. 


Lata moje dziecinne!.. promienne sny życia! 
Z pośród drogich pamiątek i wspomnień ukrycia, 
Zwalonych ruin szczęścia, gruzów cmentarzyska 


Jaką mitą otuchą woń wasza wytryska! 


Oto znowu, jak żywe—i piękne i drogie— 
Przeszły po nich kolejno wszystkie burze srogie: 
One świeże, jak dawniej, i strojne we wdzięki, 
Jak pierwszy bukiet kwiatów z ukochanej ręki.. 
Tylko serce nad niemi jak sęp się kolebie: 

Już nie zgoni ich: wszystkie ułonęty w niebie. 


Pomnę—ranek zimowy—świt późny i szary. 

Do pokoju, gdzie śpimy, wchodzi dziadek stary... 
Czerstwość w licach, a w ustach piosenka wesoła 
I humor wyśmienity, -od proga jnż woła: 

— „Hej! wstawać, chłopcy-wiara! czas na polowanie! 
Kto nie stawi się w porę, ten w domu zostanie! “ 
) Ja byłem najgorszy myśliwy 
(Dziadek twierdził, żem afekt zanadto miat tkliwy 
I, na widok krwi wszelkiej —sentyment kobiecy), 
Jednak chętnie wieszatem fuzyjkę przez plecy 

I choć ze mnie bezpieczna drwiła nawet sroka, 

W animusz się stroitem —dla mitego oka. 


Trzech nas było. 


ldziem dalej. 
Ale milczy. 


ny, zaszamotał się w śniegu, aż mi 
oczy zasypało. Zmierzyłem się szyb- 
ko... ledwiem cyngla dosięgnął, coś 
grzmotnęło straszliwie, coś mną okrę- 
ciło na miejscu i cisnęło o ziemię. 

Stał Michał nade mną i uśmiechał 
się zlekka, ciepła krew ciurkiem biegła 
mi z nosa, a zając rwał w las. 

— Przysłaby  panicz jeszcze do 
strzelby, przygorący paniczek. 

Płacz buchnął mi.z piersi, a stary 
pocieszał: 

— Toć nic, toć pierwszy raz — 
pierwsze koty za płoty, jak pierwsze 
kochanie. 

Zygm. Bartkiewicz. 


Każe z miejsca nie ruszać, nie postąpić kroku, — 

Mnie, jako pośledniego, trzyma przy swym boku. 
Dziad mruczy piosenkę pod nosem, 

Ba! mówić ma może z młokosem 


Wytrawny stary strzelec, co pomni tg datę, 


Kiedy strzelał w ostępie niedźwiedzie kudłate! 
Właśnie może wspomina chwile obławnicze, 


Bo i piosukę zawiesił i schmurzył oblicze... 
ldziem dalej.. Wtem kroków o sto z zagajnika 


Wyszedł zając i na strzał prościutko pomyka... 
Dziadek dojrzał i ręką nakazał czekanie. 
Już go widzę... to pomknie, to znowu przystanie, 


I na skokach przysiędzie, i słuchy nadsławi, 


Chwilę wietrzy ostrożnie i pomknie znów żwawiej. 
Właśnie kiedy znów przysiadł i skoki wzniósł przednie, 
Dziad zakrzyczał: „pal teraz!" Strzeliłem — bezwiednie. 
Jak to było, nie pomnę, z tą chwilą krytyczną 
(Dzsis-bym nazwał ło może „suggestyą psychiczną"), 
Dość, że zając dał kozła i sostat bez ducha. 

siadek śmiał się serdecznie: — „Patrzajcie go, gucha!“ 
Potem podniósł ofiarę, przyczepił za skoki, 
A zebrawszy w garść nieco ciekącej posoki, 
Rumiane me policzki ufarbowat krwawie: 
Tak wracałem do domu w tryumfie i sławie. 


Taki był mój myśliwski łów bes wielkiej matni: 


Pierwszy w życiu mem zając—razem i ostatni. 


ldziem—mrośno—śnieg skrzypi—iskrami połyska. . 


Dziadek dwa już wyznaczył chłopcom stanowiska, 


ZR M = 
N LI — A 
w 4 ? 


4 Z teatrów 
= _ warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Mentor* Aleks. 
hr. Fredry. 

Niezrażony niepowodzeniem, ja- 
kiego doznał w swem przedsięwzięciu 
p. Gawalewicz, p. Kaz. Zalewski objął 
kierownictwo teatru Małego. Objął je 
w warunkach zgoła nie lepszych, a mo- 
że nawet gorszych, niż przed cztere- 
ma laty czynił to p. Gawalewicz. 

Zmianie dyrekcyi towarzyszyło 
rzewne kwilenie prasy, wyrzekającej 
na zdziczenie publiczności warszaw- 
skiej, która nie poparła teatru Małe- 
go. Skargi te wydają mi się dość 
niesłusznemi. Energia, umiejętność 
i przedsiębiorczość Gawalewicza roz- 
biły się o niezależne odeń trudności: 


JOTA. 


nie miał odpowiedniego teatru, nie 
mógł zgromadzić dobrych artystów, 
nie mógł kusić się o bogatą, świetną 
inscenizacyę. Nie posiadał środków, 
które pozwoliłyby mu stworzyć teatr 
słołeczny, i dlatego jego wysiłki po- 
szły na marne. Te wysiłki można 
oceniać należycie, nie podobna jednak 
żądać od publiczności, aby uczęszcza- 
ła do teatru, który nie stał na wyso- 
kości jej wymagań artystycznych. 
Czy teatr Mały pod dyrekcyą p. 
Zalewskiego uczyni zadość tym wy- 
maganiom? Nie jestem prorokiem 
i nie chcę bawić się wróżbami, tem 
bardziej, iż imprezie tej życzę jak 
najlepiej. Z wystawienia „Mentora“, 
trochę przestarzałej, ale pełnej miłe- 
go wdzięku komedyi Fredry syna, 
możnaby jednak sądzić, iż nowy kie- 
rownik będzie miał przed sobą bardzo 
ciężkie zadanie. Ma do rozporządze- 
nia tę samą małą, nieforemną scenkę. 
Prócz kilku rutynowanych, ale nieinte- 
resujących aktorów prowincyonalnych, 
skupił garść uczniów Szkoły aplika- 
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cyjnej, którzy może kiedyś staną się 
siłami użytecznemi, którzy dziś wszak- 
że stanowią materyał całkiem surowy. 
Przedstawienie „Mentora“ miało wsku- 
tek tego charakter tych widowisk ama- 
torskich w mniejszych miastach, w któ- 
rych, obok miłośników -dyletantów, bie- 
rze udział paru przejezdnych aktorów 
prowincyonalnych. Być może, iż p. 
Zalewskiemu uda się z czasem wyro- 
bić zespół bardziej zgrany. Wysta- 
wienie „Mentora* nie mogło zadowo- 
lić nawet skromnych wymagań arty- 
stycznych. Wyróżniał się jedynie dy- 
skretnym humorem p. Noskowski. 

S. K. 
TEATR KOMISARZEWSKIEJ, przybyły 
z Petersburga, dał szereg przedstawień 
w Teatrze Wielkim, złożony z utworów 
Ibsena, Sudermana, Hamsuna i Goldo- 
niego. Teatr ten odznacza się bardzo 
wybitnemi cechami artystycznemi: pro- 
stota środków, subtelność i wycienio- 
wanie szczegółów, składa się na wywo- 
łanie wrażeń silnych i razem t. zw. na- 


stroju ogólnego. Sama Komisarzewska 
śród tego bardzo dobrego i ideałami 
sztuki namaszczonego zespołu błysz- 
czy, jak gwia- 
zda pierwszo- 
rzędnej wielko- 
ści, w stylu ra- 
czej współczes- 
nym, bez aka- 
demickich i kla- 
sycznychobcią- 
żeń, — szczero- 
ścią wyrazu du- 
chowego, eks- 
presyą żywą i 
bez pośrednią. 
Zwłaszcza bo- 
haterki Ibsena i 
Sudermana ma- 
ją w niej świe- 
tną przedstawi- 
cielkę. Teatr p. Komisarzewskiej ma w 
swym repertuarze wiele sztuk polskich. 
Żałować należy, że obecne ukształ- 
towanie stosunków nie pozwala pol- 
skiemu społeczeństwu uczęszczać do 
teatru p. Komisarzewskiej i doświad- 
czać pięknych wrażeń artystycznych... 
P. Komisarzewska, szczera przyjaciółka 
polaków, nie winna za to żywić do 
polskiego społeczeństwa żalu. 


Wiera Komisarzewska 
w roli „Ofelii“. 


TEATR LETNI, dokąd się od niedawna 
nasza farsa przeniosła, wystąpił z premierą 
p. t. „Madame Mouton“, kom. w 3 aktach 
A. Sylvane'a i A. Monny'ego (z franc.), 
którą publiczność nasza zna z kilkorazo- 
wych przedstawień w teatrze Małym. Tam 
również tytułową rolę grała p Dulębianka. 


Uwalnia to nas od dłuższego zastanawiania 
się nad sztuką, w której ton komedyi bliz- 
kim jest farsy, a farsowy komedyi. Właściwo- 
ści farsy potęguje w teatrze Letnim jeszcze 
gra i charakterystyka p. Trapszy, który zrobił 
z siebie un personnage comique du Grand 
Guignol, nos p. Baumanowej, przypomina- 
jący szopkę—no, i kilka innych jeszcze 
szczegółów. Na poziomie komedyi utrzy- 
mywali sztukę p. Dulębianka, Gasiński i 
p. Walewska. Rola tytułowa obfituje w mo- 
menty psychologiczne, dobrze pochwyco- 
ne, choć leciutko robione. Te wyszły w roli 
interpretatorki doskonale. Mniej szczęśliwie 
wypadły te, gdzie bohaterka ma być prze- 
dewszystkiem paryską grande cocotte, z ca- 
łym aparatem nadzwyczajnego, oślepiają- 
cego szyku i elegancyi. Właściwości te nie 
leżą dotychczas w artystycznej naturze p. 
Dulębianki. annn ab. 


Z Filharmonii warszawskiej. 


Józef Hoffman, znakomity pianista, wystąpił 
d. 22 b. m. w Filharmonii. 


SIWUCHA 


Od redakcyi. 


Dział korespondencyi z Paryża oraz 
przedstawicielstwo spraw „Swiata“ na 
całą Francyę wraz z jej stolicą objął 
z dniem 1 października r. b. znany po- 
wieściopisarz i literat, p. Wacław Gąsiorow- 
ski, (Paryż, Avenue des Ternes 52). 


Od administracyi, 


300 egz. Ne 43 „Świata“, poświęcone- 
go sprawom łowiectwa polskiego, wydru- 
kowanych zostało dla naszych myśliwych 
na papierze welinowym.  Stanowić one 
będą miłą i piękną pamiątkę. Cena zeszy- 
tu w Warszawie wynosi rb. 1, z przesył- 
ką pocztową rb. 1.20. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata”, 
Na wpisy dla niezamożnych uczniów. 


Dr. med. Mroczkowski, z Bijska Tom- 
skiej gub. rs. 20.00 


Nowe badania medyumiczne w Warszawie. 


Wiele zaciekawienia w świecie naukowym wzbudziły nowe badania medyumiczne d-ra Ochorowicza, ogłoszone w Annales des Sciences 
psychiques. Medyum w tym razie jest warszawianka, p. Stanisława Tcmczyk, którą prof. Ochorowicz usypia, i wtedy występują zjawiska 
medyumiczne, jak poruszanie przedmiotów bez dotykania, zmiana wagi przedmiotów pod działaniem rąk medyum z odległości i t. d. 


Załączone fotografie stwierdzają parę z tych ciekawych objawów, odbywających się przy świetle. 
Ochorowicz na Zjeździe psychologicznym. 


Zmiana wagi ciał pod wpływem działania rąk medyum z odległości 


Panna Stan. Tomczyk w stame normalnym 
Szalki obciążone z jednej strony jajkiem, które, z 
jako cięższe, przeważa kulkę celluloidową, 


Medyum w 
odległości, przyczem nierówna waga ciał zostaje z 


stanie somnambulizmu działa na waśkę 


naną. 


Doświadczenie to wykonane zosłało poras pierwszy w Wiśle, w domu d-va Ochorowicza w v. z. 


Rezultaty badań przedstawił d-r 


Panna St. Tomczyk zahypnotyzowana przez 
Ochorowicza unosi w powietrzu nożyczki. 
Doświadczenie, wykonane w Warszawie d. o bm w 
obecności inż. Piotra Lebiedzińskiego i p 
następnie va seansie zbiorowym u p. J. A. Święcie- 
kiego, w obecności pp. Ign, Balińskiego, H. Barylskie- 
go, Wł. Smoleńsktiego t dra Ks M'atraszewskiego. 


stoy zone 


Odsłonięcie nowych pomników. 


Wspaniały pomnik międzynarodowego 
związku pocztowego, dłóta znakomitego 
rzeźbiarza R. de Saint Marceau, odsłonięty 
został uroczyście dn. 6 października w Ber- 
nie, jako stolicy Szwajcaryi. Pomnik sym- 
bolizuje 25-lecie istnienia międzynarodo- 
wego związku pocztowego. 

NWA 


40-lecie zasłużonej pisarki. 


W dniu 15 b. m. odbył się skromny 
akt uczczenia 40 lecia pracy literackiej i 
społecznej p. Teresy Prażmowskiej, znanej 
pisarki i zasłużo- 
nej działaczki 
społecznej. Czter- 
dziestoletnią pra- 
cę jubilatki ce- 
chowały wielkie 
cnoty obywatel- 
skie: miłość kraju. 
ukochanie ludu, 
wiara w przyszłe 
pokolenia, miło- 
sierdzie i wyro- 
zumiałość, co 
wszystko jednało 
jej cześć i szacu- 
nek szerszego 0 
gółu. W r. 1893 
była zmuszoną 
Teresa Prażmo- 
wska opuścić 
Królestwo; zamieszkała w Odesie lecz 
tu ją aresztowano i skazano na 6-letni po- 
byt w Archangielsku. Czcigodna pisarka 
wydała szereg powieści, a działalność jej 
społeczna w wielu instytucyach pozostawi- 
ła najpiękniejsze ślady bezinteresowności 
i poświęcenia dla sprawy. 

APNEA 


Teresa Prażmowska. 


„Herzogin Hohenberg”. 


Cesarz Franciszek Józef obdarzył mał- 
żonkę arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, 
następcy tronu austryackiego, tytułem: „Her- 
zogin* (księżnej) z prawem używania wy- 
razów: „Jej wysokość“. W ten sposób 
księżna Hohenberg postawioną została po- 


„Goły*. jak go francuzi nazywaja, pomnik marmurowy Wiktora Hugo, wzniesio- 


ny w Palais Royal, dłóta Rodina. 


nad wszystkie damy z arystokracyi austrya- 
ckiej i przy uroczystościach dworskich bę- 
dzie zajmować pierwsze miejsce po arcy- 
księżniczkach. 

Odznaczenie to w niczem nie zmniej- 
sza aktu rezygnacyjnego, który w 1900 r. 
podpisał arcyksiąże Franciszek Ferdynand, 
żeniąc się z ówczesną hrabianką Chotek 
(dzisiejszą księżną Hohenberg), a mocą 
którego zrzekł się praw do korony dla swej 
małżonki i swego z nią potomstwa. Tym- 
czasem prasa madziarska skorzystała z oka- 
zyi, by księżnę Hohenberg mianować przy- 
szłą królową węgierską. W istocie prawo- 
dawstwo węgierskie nie uznaje małżeństw 
morganatycznych, obecna kampania jednak 
ma na celu tylko uwydatnienie separatys- 
tycznych dążności madziarów. 


Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, następca 
tronu austr., z małżonką swą, ks. Hohenberg. 
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Wiktor Hugo — nagi, jako bożek Ollmpu. 


Głośny jenerał francuski. 


Jenerał d'Amade, 
naczelnym wo- 
dzem armii fran- —— 
cuskiej w Maro- 
ko,wystąpił gwał- 
townie w Ma- 
tin przeciw po- 
lityce hiszpań- 
skiej w Afryce, 
nawołując Fran- 
cyę do obrony 
swoichinteresów. 
W skutek tego 
został zmuszony 
do podania się do 
dymisyi. Opinia 
publiczna wszak- 
że traktuje wy- 
stąpienie jenera- 
ła d'Amadezsym- 


który ongi był 


Jen. d' Amade. 
patyą, upatrując w nim wielkiego patryotę. 


Odpowiedzi redakcyi. 


P. A. P. w Galicyi. W sprawie wy- 
nalazcy polskiego w Paryżu poinformuje 
Sz. Pana p. Wacław Gąsiorowski: Paris, 
Avenue des Ternes, 52. 

Prenumeratorowi z ul. Niecałej. Odpisa- 
liśmy przed paru tygodniami listownie. Fo- 
tografie prawdziwie piękne; treść ich je- 
dnak nie związana bezpośrednio z życiem 
bieżącem i z wypadkami chwili. Z żalem 
nie możemy skorzystać. 

M. W. „Dowiedział się* nie będzie 
drukowane w „Swiecie“. 

J. B. Nadesłane poezye oryginalne 
wraz z przekładem z Heinego nie będą 
drukowane w „Swiecie“. 

Jeżowi. „Stara pieśń“, „Zniechęcenie* 
nie będą drukowane w „Swiecie“. 

Prenumeratorce z Litwy. Pogłoska 
o zawieszeniu dwutygodnika „Słowo i czyn* 
okazała się fałszywą. Pismo to będzie wy- 
chodziło stale i regularnie. 

P. Jadw. Elz. „Aleja grobów" nie 
będzie drukowana w „Świecie*. 


Konkurs Tow. Kultury Polskiej. 


Tow. Kultury Polskiej ogłosiło konkurs na projekt szkoły, która ma stanąć na NowemłBródnie. Pierwszą nagrodą odznaczony został 


projekt architekta, p. Józefa Skrzypka. 
Sanatoryum pod Brwinowem. 


Powstanie wkrótce niedaleko Warsza- 
wy nowe sanatoryum dla nerwowo cho- 
rych. Tak mało ich mamy w kraju, że 
przybytek ten powitać należy z żywem 
zadowoleniem, —tem bardziej, iż nowe sa- 
natoryum będzie instytucyą, mającą spo- 
łeczny charakter. Zacna filantropka, pani 
Bobrowska udzieliła pod sanatoryum plac 
w Karolinie pod Brwinowem. „Tow 
opieki nad nerwowo i umysłowo chorymi* 
objęło nad sanatoryum nadzór i kontrolę. 
W tych dniach poświęcono fundamenty. NADESŁANE. 


h n === == 


Pani Bobrowska. Komitet budowlany sanatoryum pod Brwinowem. 


TEATR „ALLUSION Marszatkowska JE 118. Zan piogamu w Neaziele. Srody i piatki 
BOLESLAW OLSZEWSKI Zakład leczniczo-Giimnastyczny 


F ka F został otwarty. Zapisy przyjmuję, rozporządzam godzinami przedpołudniowemi. 
Aleje Jerozolimskie 31, tel. 60-68. Szkoła gimnastyki na nauczycieli i nauczycielki. Sala Fechtunkowa. 
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telefon 16-87 
wzmacnia żołądek 


MEBLE DZIEŁ SZTUKI 
i całkowite urządzania apartamentów pałaców, willi. 

iłagodnie przeczyszcza 

GRONKIEWICZ 


sog” | 
Kaucjonowane Biuro Rekomendacyjne |-go rzędu 


z prawem działania na całe Cesarstwo. 


A a Królewska N: 5, tel. 17-58, Warszawa. 
Niezbędny k r e m d (0) Z ę b (0) W Rekomendacja osób z wysoki: m i średniem 
wykształceniem wszelkich gałęzi pracy, jaka 
i i i tylko istnieje, oraz Farmaceutów, Lekarzy 
Utrzymuje zęby, biało, czysto I zdrowo. a także Fachowców Służbę domową. Robo- 
2 : tników sezonowych i stałych. Rolnych i Fa- 
Ządać wszędzie. brycznych 'Tranzakcje różne: Kupno 
i Sprzedaż Nieruchomosci i Ruchomości Miej- 
skich, Wiejskich, Fabrycznych. Dzierżawy 
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DODATEK ILUSTROWANY. 


Sklep Spółki Myśliwskiej nazewnątrz. 


Warszawska Spółka 
Myśliwska. 


Brak solidnych, poważnych skle- 
pów z bronią i przyborami myśliwskie- 
mi odczuwać się u nas dawał oddaw- 
na, mianowicie, od tego czasu, kiedy 
nasi myśliwi doszli do przekonania, że 
łowiectwo, jak każdy inny objaw dzia- 
łalności ludzkiej, powinno być racvo- 
nalnem, a więc że powinno ono sta- 
nowić zarówno poddaną prawom hy- 
gieny i sportu rozrywkę, jakoteż i ga- 
łąż gospodarstwa wiejskiego, wyma- 
gającą staranności i umiejętności, jed- 
nem słowem— metody. 

Pismo myśliwskie specyalne „Ło- 
wiec Polski“, skupiające wokoło sie- 
bie literatów-myśliwych, któremu p. 
Józef Zarembski, długoletni współpra- 
cownik „Słowa“, użycza swego dzien- 
nikarskiego kunsztu i doświadczenia, 
od czasu do czasu wskazywało na to, 
że wobec coraz to na prawidłowsze 
tory wchodzącego łowiectwa u nas, 
handel bronią i przyborami myśliwskie- 
mi trzymał się jakoś ustawicznie od 
tych prawidłowych torów mniej więcej 
w oddaleniu. 

Działalność informacyjna, obowią- 
zki zawodowe samego „Łowca Pol- 
skiego“, były z tego powodu nawet 
utrudnione, na co redakcya przed pię- 
ciu laty w ten sposób się skarży: 

„Największym szkopułem, o który 
rozbijały się nasze najlepsze chęci, 
była faktyczna niemożliwość dokład- 
nego informowania naszego czytelni- 
ka w dziale nowości, dotyczących bro- 
ni, jakkolwiek zeznawaliśmy zawsze, 
z całą świadomością, że broń dla 
myśliwego jest przedmiotem pierwszo- 
rzędnej wagi. Z tą luką w naszem 
piśmie biedziliśmy się riemało, mając 
to przeświadczenie, że jeśli jej nie 
wypełnimy, nie staniemy nigdy na 
wysokości zadania. 

„A jednak lukę taką wypełnić nie- 
łatwo, jeśli chcemy wykluczyć po- 
wierzchowność i blagę. Chcąc rzetel- 
nie i uczciwie informować swego czy- 
telnika o nowościach w zakresie broni 
palnej i jej przyborów, należy być 
w istotnem posiadaniu tych wszystkich 
nowości, należy się z niemi dobrze 
zapoznać. Dopiero rozebrawszy broń, 
zbadawszy jej system szczegółowo, 
a następnie należycie wypróbowawszy, 
można wyrazić o niej swoję opinię 
i poinformować ogół myśliwych tak, 
aby z tej informacyi mógł płynąć po- 
żytek, nie szkoda. Powierzchowność 


w tych razach byłaby lekkomyślnością 
nie do darowania, groziłaby bowiem 
nie tylko kieszeni, ale częstokroć i ży- 
ciu naszych kolegów-myśliwych* (,,„Ło- 
wiec Polski“, nr. 20 z 1904 r.). 


Nie jest też wcale przypadkową 
rzeczą, że myśl założenia sklepu 
z bronią i przyborami myśliwskiemi, 


oraz wzorowego warsztatu puszkarskie- 
go, przez samych myśliwych, wyszła wła- 
śnie z redakcyi naszego pisma zawo- 
dowego, a w rzędzie twórców tak po- 
pularnej dziś w świecie naszym ło- 
wieckim „Spółki Myśliwskiej* widzi- 
my zarówno redaktora i wydawcę 
„Łowca Polskiego", p. Jana Sztolema- 
na, jak też i kierownika tego pisma, 
p. Józefa Zarembskiego. Grono my- 
śliwych, stojących bliżej redakcyi te- 
go pisma, powzięło ideę założenia 
prawidłowo prowadzonego sklepu z rze- 
czami myśliwstwa— i myśl ta szczęśli- 
wie przyoblekła się w formę aktu rejental 
nego w jesieni roku 1904. 

Powstała wtedy firma: „ Warszaw- 
ska Spólka Jlyśliwska*, z poważnym 
kapitałem zakładowym stu pięćdziesię- 
ciu tysięcy rubli, która sobie postawi- 
ła od razu jasno cel podwójny: 


Cyzelownia i wykończarnia. 


być organem postępu i możliwej 
doskonałości na punkcie zawodowym; 

stać się solidną firmą handlową, 
która dostarcza towaru wyborowego 
po cenach bezwarunkowo stałych. 

„Łowiec Polski* z łatwo zrozu- 
miałą radością doniósł czytelnikom 
swoim o powstaniu nowej firmy han- 
dlowo-łowieckiej i w ten sposób okre- 
ślił zyski myśliwych naszych, stąd pły- 
nące: 

„Spółka ta, pozostająca pod kierun- 
kiem praktycznie i fachowo uzdolnionych 
myśliwych, przy tak poważnym kapitale 
zakładowym, da nam zupełną możność 
dokładnego zapoznania się z wszelkiemi 
nowościami w zakresie broni i przy- 
borów myśliwskich i uczciwego informo- 
wania naszych czytelników w tym kie- 
runku—z jednej strony, a z drugiej—da 
możność wszystkim naszym myśliwym 
zaopatrywać się w broń, amunicyę 
i wszelkie przybory w magazynach 
Spółki, t. j. tam, gdzie nad ich łowie- 
ckim interesem czuwać będzie bacznie 
a bezustannie komplet myśliwych, 
szczerze myśliwstwo miłujących*. 

Pierwszy krok młcdej Spółki był 
bardzo szczęśliwy. Parę najpoważniej- 
szych warszawskich sklepów z bro- 
nią, w obawie przed tak groźnie za- 


powiadającą się konkurencyą, zaofia- 
rowało Spółce nabycie swoich sklepów. 
Tę okazyę, która pozwalała naszym 
młodym kupcom-myśliwym oszczędzić 
sobie wszystkich fałszywych kroków, 
tak zawsze łatwych na początku każ- 
dej nowej drogi, Spółka Myśliwska 
przyjęła skwapliwie i nabyła najpowa- 
żniejszy ze składów broni, mianowicie 
firmę „B. Ronczewskiego*, istniejącą 
od lat dwudziestu w Warszawie i po- 
siadającą obszernie rozwinięte handlowe 
stosunki. 

W ten sposób znany i wyrobiony 
magazyn zyskał to, czego mu brako- 
wało: charakter szczerze myśliwski, 
gdzie interesy myśliwych znajdują u- 
względnienie przedewszystkiem w obni: 
żeniu cen przedmiotów ich codzienne- 
go, myśliwskiego użytku. Jest to wzgląd 
dla myśliwych bardzo ważny, ale po- 
zwolić sobie nań może tylko firma, roz- 
porządzająca znacznemi środkami ma- 
teryalnemi, która, zadawalniając się ni- 
skiem oprocentowaniem kapitału, liczy 
tylko na duże obroty. 

Nieobojętną będzie rzeczą dla czy- 
telników podanie nazwisk tych myśli- 
wych, którzy „Warszawską Spółkę 
Myśliwską* założyli. Są to: Ksawery 
hr. Branicki, Jan Sztolcman, Stanisław 
Rostkowski, Józef Zarembski, Stani- 
sław Leszczyński, Władysław Słon- 
czyński, Stanisław Lilpop, Tomasz hr. 
Zamoyski z Jabłonia, d-r Stanisław Za- 
borowski, Tomasz hr. Potocki, Wiktor 
Stephan, Antoni Wolski i inni. 

„ Warszawska Spółka Myśliwska“, 
prowadząc już nadal interes na własny 
rachunek, postawiła sobie za zadanie 
aby każdy myśliwy znalazł w jej ma- 
gazynach wszystko, co mu do jego 
łowiectwa potrzebne w gatunku wybo- 
rowym i po cenach możliwie najprzy- 
stępniejszych, a dalej rozwinąć war- 
sztaty i podnieść poziom puszkarstwa, 
które pozostaje u nas obecnie w stanie 
dziwnego zaniedbania i —w tym celu 
postanowiła zmienić lokal na odpo- 


wiedniejszy do pomieszczenia powięk- 
szonych składów i warsztatów. 

To zadanie zostało spełnione w ca- 
łości. 

Ogół myśliwski jest obecnie u nas 
reprezentowany bardzo licznie. Oblicza 
się go, oczywiście, na ilość pozwoleń, 


Skład prochu i fabryka naboi. 


Sklep Spółki Myśliwskiej. 


wydawanych przez władzę na utrzyma- 
nie broni. P. Zarembski mówił nam, 
że przy zakładaniu „Łowca Polskiego“ 
informował się co dotej ilości: wynosiła 
ona 50,000. Było to przed laty dwu- 
nastu. Obecnie liczba musiała znacznie 
wzrosnąć, prawdopodobnie do jakich 
70,000. 

Otóż wybór tei masy myśliwskiej, 
ci, którzy łowiectwo traktują z istot- 
nem zamiłowaniem, a interes własny 
uświadamiają sobie należycie—to kli- 
entela naszej Spółki Myśliwskiej. Widząc 
w tym przedsiębiorstwie ludzi zaufania, 
myśliwi z zaufaniem też się do nich 
zwrócili. A raz zawiązane stosunki nie 
przerywają się. 

To zapewniło Warszawskiej Spółce 
Myśliwskiej rozwój świetny; należy 
ona obecnie do najbardziej prosperu- 
jących przedsięwzięć. Inaczej zresztą 
być nie mogło. 

Podajemy tu te firmy wszechświa- 
towej sławy, które Spółce myśliwskiej 
powierzyły swoję reprezentacyę. Dla 
czytelnika przeciętnego przedstawi się 
to, jako zbiór słów niezrozumiałych, ale 
świadomemu rzeczy myśliwemu ileż te 
słowa mówią! 

Ą więc angielskie zakłady, najdo- 
skonalsze może w świecie: W. W. Gre- 
ener w Birminghamie, Purdey w Lon- 
dynie i Holland and Holland w Lon- 
dynie. Francuska: Bracia Berton w Saint- 
Etienne, E. Pirlet w Paryżu. Austryackie: 
J. Nowotny w Pradze i J. Springera spad- 
kobiercy w Wiedniu. Belgijskie: Auguste 
Lebeau-Courally w Liège, August Fran- 
cotte et C-ie tamże i zakłady Pieper 
tamże. Szwedzka: Akcyjne Towarzystwo 
fabryki „Husqvarna* w Husqvarn. Wresz- 
cie niemieckie: Fryd. Wilh. Heim w Su- 
lii H. Teschner et Comp. (właściciele W. 
Collat Synowie)we Frankfurcie nad Odrą. 

Firma Spółki posiada oprócz tego 
skład główny broni fabryki J. P. Sau- 
era w Suli, ze słalowemi lufami 
Kruppa; dalej Nacyonalnej fabryki bro- 
ni wojennej w Herbestal-Litge i ame- 
rykańskich fabryk Winchestera i Re- 
mingtona. 

Zwiedzałem w tych dniach zakła- 
dy Warszawskiej Spółki Myśliwskiej, 
znajdujące się w gmachu Towarzy- 
stwa Zachęty Sztuk Pięknych, przy 
ulicy Królewskiej nr. 17. 

— Mamy na składzie do pięciu 
tysięcy sztuk broni myśliwskiej — po- 
wiedziano mi. 

Jest w czem wybierać! 


I, doprawdy, kapryśnym ponad 


wszelką miarę byłby myśliwy, któryby 
i w tej masie nie znalazł tego, co mu 
do gustu przypaść może. 

W sklepie obsługę klienteli powie- 
rzono specyalistom. Puszkarstwo jest 
to dział rozległy, skomplikowany, do 
objęcia dla profana nie łatwy, kiero- 
wnicy Spółki dołożyli przeto wszelkich 
starań, aby grono swoich sprzedawcow 
skompletować zpośród najlepszych za- 
zawodowców. Pracują oni pod bezpo- 
średniem kierownictwem p. Antoniego 
Wolskiego, który złożył dowody swo- 
jej kompetencyi w dziale broni, już w 
roku 1899, jako sędzia na Wystawie 
Łowieckiej a jako wytrawny myśliwy zna 
doskonale wszelkie wymagania i potrze- 
by myśliwych i sportsmenów. W ten 
sposób klient otrzymuje na miejscu 
wszystkie potrzebne informacye i ob- 
jaśnienia. 


Biuro. 


Mamy tu naprzód oddział deta- 
liczny, a dalej, w ubikacyach głębiej 
położonych, oddział hurtowny. Można 
być pewnym, że prawdziwie dobra 
broń myśliwska, kupiona gdzieś w skle- 
pie na prowincyi, ztego właśnie oddziału 
hurtowego Spółki Myśliwskiej pochodzi. 

Z przyjemnością konstatuję tu, iż 
wszystko, co tylko można wyrabiać 
u nas w kraju, Spółka Myśliwska wy- 
rabia sama, albo u naszych przemy- 
słowców zamawia, według najlepszych 
zagranicznych wzorów, umyślnie w tym 
celu sprowadzanych. Broni samej, ani 
nawet patronów, niestety, nie wyrabia- 
my; nie stać nas nato jeszcze. Jednakże 
mn óstwo przyborów myśliwskich u nas 
się wyrabia. Wymienimy tylko futerały, 
obroże, smycze i baciki. Zajrzyjcie do 
katalogu Warszawskiej Spółki Myśliw- 


Warsztaty Spółki Myśliwskiej. 


skiej. Są tam tysiące numerów. My- 
śliwstwo — specyalność to niezmiernie 
skomplikowana. Powiedzmy, że Spół- 
ka Myśliwska bynajmniej nie wy- 
zyskuje swojego naczelnego w han- 
dlu temi specyalnościami położenia. 
Zarząd jej, który stanowią pp. Stanisław 
Lilpop, St. Rostkowski, Antoni Wolski, 
Jan Sztoleman i Wład. Słończyński — 
stara się nawet stalej uprzystępnić'przed- 
mioty łowieckie myśliwym naszym. 
S "a sprzedaje nie tylko po cenach 
stałycn, «x i po możliwie najniższych. 

Informują mnie w sklepie: 

— Świeżo obniżyliśmy cenęładun- 
ków bezdymnych do 7 rb. 50 k. za 100. 

W podwórzu znajdują się warsz- 
taty puszkarskie Spółki naszej i kar- 
tuszerya. Pracuje tu stale piętnastu 
najlepszych puszkarzy. Wszystkie re- 
paracye, naprawy, doprowadzenie bro- 
ni zepsutej do stanu doskonałości, 
przeróbki i dorobienie rzeczy zgubio- 
nych lub zniszczonych odbywa się tu 
w sposób doskonały. 


W kartuszeryi naboje robią się 
wyłącznie tylko xa wage. Najdo- 
kładniejsze ważenie ilości prochu 


odbywa się na czułych, aptekarskich 
wagach, —wskutek czego wszystkie na- 
boje posiadają zupełnie równą sobie 
siłę wybuchową i myśliwego nie nara- 
żają na żadne niespodzianki. Tu też 
uzupełniają się śrutem słynne na cały 
świat naboje firmy angielskiej z pro- 
chem E. C. Schultze, lub Ballistit, 
Elley, które Spółka prowadzi z Londynu 
w ogromnych ilościach. 

Warszawska Spółka Myśliwska po- 
siada własne wielkie składy prochu 
dymnego i bezdymnego, w osobnych 
piwnicach, zdala od miejskich zabudo- 
wań, na Bródnie. Spółka nasza, która 
skupiła najpoważniejsze reprezentacye 
w swoim zakresie działalności, jest 
teżprzedstawicielką „Rosyjskiego To- 
warzystwa wyrobu prochów*. 

Adres składów i sklepu detalicznej 
sprzedaży sympatycznej Warszawskiej 
Spółki Myśliwskiej, tyle dla postępu 
łowiectwa naszego się zasługującej, 
jest: Królewska 17. Numery telefo- 
nów: zarządu 78-27 iekspedycyi 19-17. 

Do bliższego zapoznania się z ma- 
gazynem naszej Spółki Myśliwskiej 
szczerze zachęcamy ogół myśliwych, 
który winien ją mieć zawsze w życzli- 
wej pamięci i popierać stale w dobrze 
zrozumianym interesie własnym. 


„lntonv 


Stracenie Ferrera. 


Krótkotrwała rewolucya barcelońska 
okrutne zostawiła wspomnienia. Rząd 
hiszpański pragnie zatrzeć je nowemi o- 
krucieństwami. Mi- 
mo protestów całe- 
go cywilizowanego 
świata, Ferrerzostał 
skazany na śmierć 
i rozstrzelany. Da- 
remnemi okazały 
się wzruszające de- 
pesze córki jego, 
panny Paz Ferrer, 
błagające króla Al- 
fonsa o litość, W 
środę dn. 13-go b. 
m. na stokach cy- 
tadeli Montjuich 
Ferrer stanął odwa- 
żnie przed rzędem 
karabinów i patrząc 
śmiało w oczy śmier- 
ci, wołał do żołnierzy: — Jestem niewin- 
ny! Niech żyje szkoła wolnomyślna! 

Całą Europą wstrząsnął dreszcz słusz- 
nego oburzenia. W Paryżu, Rzymie, Ber- 
linie i Wiedniu doszło do poważnych de- 
monstracyi ulicznych. A ponieważ mści- 
wy wyrok został wydany przez rząd ka- 
tolicki, więc szczególniej żywioły radykal- 
ne wszczęły krzyk niepraktykowany. Gie- 
wałt!—brzmi w całej prasie tego kierunku. 
Organ warszawskich hiszpanów postępo- 
wych, „Nowa Gazeta*"—skorzystał z tej 
okazyi, aby przypiąć łatkę „Swiatu* z po- 
wodu notatki w œ: 42, która pisaną była 
wówczas, kiedy sprawa Ferrera nie była 
jeszcze dostatecznie wyjaśnioną. 


Panna Paz Ferrer. 


NERRKOLOGIA. 


Ofiara wyścigów. 


Ś. p. Edward Młodecki, syn Henryka 
i Heleny z Bzow- 
skich, obywatel 
ziemski i oficer 
zapasu lejb.gwar: 
dyi huzarów, 
spadł z konia, 
przesadzając 
przeszkodę. Cię- 
żko poraniony, 
zmarł na drugi 
dzień. S. p. Edw. 
Młodecki jest 
bratankiem Sta- 
nisława Młodec- 
kiego, właścicie- 
la stajni wyści- 
gowej w Piotr- 
kowskiem. 


S. p. Wiktor Piątkowski, 

magister prawa i administracyi, czło- 
wiek zasłużony, zmarł d. 15-go paździer- 
nika r. b. Po o- 
puszczeniu Szko- 
ły Głównej, ś.p. 
Wiktor Piątkow- 
ski poświęcił się 
karyerze sądow- 
niczej i zajmo- 


i$ ze wał wysokie już 


stanowisko, kie- 
dy reforma sądo- 
y wa kazała mu 


przenieść się w 
szeregi palestry. 
Równolegle z za- 
jęciem obrońcy 
ś.p. mecenas 
Piątkowski wszy- 
stkie swoje siły 
mienie oddawał na usługi sceny polskiej, 


Ofiary katastrofy z dnia 
a ą 10 b. m. 


Wybuch w samochodzie jen. 
Uthofa pociągnął za 
ofiary: 40-letni Teodor 
ski, kasyer ze składu tytoniu Ro- 
senbluma, strasznie poraniony od- 
łamkiem żelaza, pomimo natych- 
miastowej pomocy wyzionął du- 
cha. W 2 dni po katastrofie zmarł 
również ciężko poraniony Maurycy 


sobą dwie 
Muszyń- 


Zalcsztajn, buchalter Banku p. f. 


Teodor Muszyński. 


„Natanson i S-wie*. 


Maurycy Zalcsztajn. 


założywszy przy Tow. Muzycznem szkołę 
dramatyczną i kierując nią przez lat kilka- 
naście. Szkoła ta wydała sporo talentów 
i użyteczności, pomnażając zasługi zacne- 
go kierownika. 


Ś. p. Feliks Zakrzewski. 


W dn. 16-ym b. m. zmarł w Warsza- 
wie zasłużony ziemianin, radca dyrekcyi 
głównej T. K. Z, ś. p. Feliks Zakrzewski. 
Urodzony w 1846 roku, po ukończeniu 
gimnazyum płockiego osiadł na roli, na 
której pracował skrzętnie i ze śŚwietnemi 
rezultatami 

Powołany w 
r. 1886 na radcę 
dyrekcyi głównej 
w Tow. Kredyt. 
Ziemskiem, do o- 
statniej chwili go- 
dność tę piasto- 
wał, biorąc udział 
gorący we wszyst- 
kich sprawach, 
służących ku po- 
żytkowi publicz- 
nemu. 

Dobry rolnik 
a znawca stosun- 
ków ekonomicz- 
nych zarazem,wy- 
bitnie zaznaczył swą działalność nie tylko 
w Tow. Kr. Ziemskiem, lecz również w se- 
kcyi rolnej Tow. przem. i handlu, w Centr. 
Tow. Rolniczem i w Tow. „Snop“, jako 
jeden z jego założycieli i członek zarządu. 

Z małżeństwa z p. Natalią Łabędzką 
ś. p. Feliks Zakrzewski pozostawił dwóch 
synów: Stefana (ożenionego z panną Tryl- 
ską) i Władysława (ożenionego z pan- 
ną Gąsowską). Smierć ś. p. Feliksa doty- 


ka brata jego, profesora Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, d-ra Wincentego Zakrzew- 
skiego. p. 


Ś. p. Stanistaw Wroński. 


Był to jeden z najuczeńszych rolni- 
ków polskich. Zasilaął swemi fachowemi 
pracami „Encyklopedyę Rolniczą“ i „Gaze- 
tę Rolniczą“, której był redaktorem. Za- 
służył się rolnictwu naszemu w szczegól- 
niejszy sposób 
przy organizacyi a 
„kursów rolni- 
czych“, które za- 
stępują brak do- | 
tkliwy u nasszkół 
zawodowych; on 
dał do nich ini- 
cyatywę; on po- 
part je w kołach, 
które są wrażliw- 
sze na potrzeby 
społeczne;onwy- Rp 
kładał na kursach | 
tych ważny przed- 
miot: mechanikę | 
rolniczą. Uro- 
dzony w 1854r., 
kształcił się w Puławach; od 1877 r. pra- 
cował samodzielnie na polu rolnictwa 
praktycznego i teoretycznego. Na wysta- 
wach i konkursach rolniczych obierano go 
sędzią w dziale maszyn. Funkcyę tę speł- 
niał jeszcze na wystawie częstochowskiej. 
Był radcą Dyrekcyi Głównej T. K. Z. 
i członkiem komitetu Centralnego Towa- 
rzystwa Rolniczego. Porobił w testamen- 
cie poważne zapisy na cele oświatowe. 


RPNE ENO NN ANJA N Owa EEN NANA No] NĄ NN NY YN] NENA W 


Mechanoleczniczy Zakład Zanderowski, Kraków, Zyblikiewicza No 9. 
(Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna). 


Zaopatrzony w aparaty najnowszego systemu (d-ra Zandera) oporowe, wahadłowe i po- 
ruszane elektrycznością, a służące do leczenia skrzywień kręgosłupa, garbów, zesztywnień 
stawów, porażeń mięśni, niedomogi jelit, otyłości, artretyzmu, chorób serca i t. p. Tamże 
leczenie gorącem powietrzem, wyrób gorsetów, sztucznych kończyn—aparat Roentgena— 


sala operacyjna—pokoje dla chorych. 


Zakład otwarty cały rok i prowadzony tylko 


przez lekarzy. 


to 
o? 


biskup maryawicki. wieku. J. Zarembski. 


Przysłowia myśliwskie. 


Rezultaty dobrej gospodarki łowieckiej. 
Jan Szłolcman. 


Zwierzyna girąca. 
Język łowiecki. 

Łowy poturzyckie. 
Z nad Dniestru i Sanu. 


Na zjeździe 
starokatolików w 
Wiedniu uchwa- 
| lono  wyświęcić 
į na biskupa, wy- 
branego na to 
stanowisko przez 
maryawitów, p. 


b, 


Wywiady myśliwskie. 
Łowy na stokach Uralu 


Pierwszy grzech. ŹŻys 
Mój pierwszy zając. 


„Herzogin Hohenberg“ 


Rozwój naszego myśliwstwa w ostatnim pół- 


Polowania błotne i wodno, 
3, 
Z polowań białaczewskich. 


rmunt Bartkiewicz. 
Jota, 
Z teatrów warszawskich. 

40-lecie zasłużonej pisarki. 
. (4 1 ilustr.) 
(Głośny jenerał francuski. 


"e , 
Albert Mniszech, fre 
Scolopax 
przez profesora dr. M. Grubera, 
radcy dworu, dyr. Zakł. hygieny na 
wszechn. monachijskiej, z 17 barwne 
mi rycinami, Cena 50 k. z przes. 60 k. 


(Z1ilustr.) b. 
(Z 1 ilustr.) 


(Z 1 ilustr.) 


GE ATB "m „03 


> > i | E wa 
"Jana Kowalskie- Sanatoryum pod Brwinowem. (2 ? ilnstr.) "A (e 
i A Warszawska Spółka Myśliwska. (Z 6 ilustr.) ATB 
go. Ceremonia  Strącenie Ferrera. (Z I ilustr.) REŻ 
wyświęcenia od- Nekrologia. (Z 6 ilustr.) | kodów pisać wyneza w 15-tu 


Š P Biskup maryawicki. 
była się w ubie- p y 


głym tygodniu w 
b. ksiądz Jan Kowalski. Holandyi. 
ASAAN SNS NNNSNN NNN NNN NANN NNAS 
Treść Ne 43 „Świata“ 1909 r. 


Łowiectwo polskie w historyi, sztucei życiu 
Clarus 


g ilustracyi myśliwskich. 


(2 ilustr.) 


(Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Z Filharmonii warszawskiej. 
Nowe badania medyumiczne. 


Konkurs Tow. Kultury Polskiej. 
Mechanoleczniczy zakład dra Zandera. (Z il.) 


znany profesor Kaligrafii 


lekcyach 


B. 
w WARSZAWIE, 
| który został zaszczycony dwiema Naj 
wyższemi Nagrodami i podzięko- 
waniami od Warszawskich Uczniów 
i Uczenic. Marszałxowska 88 m. 14, 
róg Żórawiej. 


Towarzystwo Akcyjne 


„t-Petersownst, Chemicznego. Laboratoryun“ 


(ZAŁOŻONE 


Oddział Warszawski 
ulica Leszno Nr. 8. 


W ROKU 1860) 


Telefon 55-40. 


WODA KOLOŃSKA — podwójna 
WODA KOLOŃSKA - potrójna 
" WODA KOLONSKA Ne 4 (Ekstrakt) 
WODA KOLOŃSKA - familijna. 


Dobrocią przewyższa wszelką konkurencyę. 


XKMUUECHAR 


| 


Zwracajcie 


C.NETEPBYPTCHAŃ 


haczną uwagę na nazwę firmy skła- 


dającej się tylko z trzech słów: 
— m 


"BldOLVdOSVU" 


„St.-Petersburskie Chemiczne Laboratoryum" 


oraz na obok umieszczoną markę fabryczną. 


DLA KASZLĄCYCH I ASTMATYKÓW 


znane ze swej skuteczności 


© TUSSOLINOWE rsm 


SPRZEDAŻ W APTEKACH I. SKŁADACH APTECZNYCH 
Skład główny apteka J. LELEJKI w Warszawie. 


= 0d północy na południe. 


„Niezmiernie byłam 

chcę więcej innej używać. 
Podpis: Hrabina de 

„Dziękuję Sz. Panu 


zadowolona z Pańskiej pasty do zębów, i nie 


Fronsac, zamek de Vildor (Pas-de-Calais)*. 
bardzo za zynkę okazową, którą mi Pan ła- 


skawie przesłał. Dentol jestistotnie proszkiem 
do zębów najcudowniejszym, jaki znam dotych- 
czas. Właśnie co dopiero skończyłam prze- 
słaną mi próbkę, — i nie mogę się już dziś 
bez środka tego obyć. Podpis: Klaudja Grand- 


croix w Burlat (Hćrault)": 

Dentol (woda, pasta i 
środkiem do zębów doskonale 
i zarazem posiadającym 
przyjemny. 

Wykonany w 
szczy on wszystkie szkodliwe mikroby jamy ust- 
nej, przeszkadza psuciu się zębów i leczy je, 
usuwa zapalenie dziąseł i bóle gardła. W dni 
pare nadaje zębom białosć niezrównaną i nisz- 
czy kamień, na nich się tworzący. 

Pozostawia w ustach wrażenie świeżości 
przyjemnej nader i trwałej. Działanie jego an- 
tyseptyczne przeciw mikrobom przedłuża się 
aż do 24 godzin. 

Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, kiedy 
czystym przykłada się go na wacie. 

Dentol znajduje się u PP. 
znacznych domach perfumeryjnych. 


proszek) jest 
anty-septycznym 
zapach niezmiernie 


Hrabina de FRONSAC. 


bez domieszki, w stanie 


Fryzjerów-Perfumerów i we wszystkich 
Flakon lub pudełko wystarczają na uży- 


tek sześcio-miesięczny—co czyni, że posługiwanie się Denfol'em kosztuje isto- 
tnie niedrogo. 
Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. W Warszawie: F. Karpiński, 


Elektoralna N: 35. Władysław Hoffman i S-ka, 


Jasna N: 5. Skomorowski 
Emil, ulica Długa Ne 29. 


myślteoryj Pastear'a, ni- | 


Od kaszlu i chrypki 


ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'Ą prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


Dostać można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


Zakład Wodoleczniczy 53555555353555555555 


D" CHRAMCA Telefony, Piorunochrony, 


w Zakopanem | DZWONKI elektryczne. MASZYN- 
OTWARTY CAŁY ROK. KI galwaniczne i indukcyjne. FI- 
Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe. | ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 


Gimnastyka,  mięsienie, najnowsze 


przyrządy Zanderowskie it.d. Kuch- POLECA: 

nia wykwintna i zdrowa. Oddzielny | 

stół jarski. Centralne ogrzewanie S ł S 

świstło elektryczne, wodociąg, kanali- tanis aw traus 


zacya, desynfekcya. Cena od 8 kor. | 


wzwyż z całem utrzymaniem. | Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 134-93. 


Warszaw. Perf.-onem. fabryka 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików; Polaków 


Poleca Szamownej Publiczności jako specyalmość: 
Mydło waselinowe „„REKORD' 20 kop. sztuka. 
Mydło lanolinowe „REKORD 25 kop. sztuka. 
Dostać można w składzia aptacznym A. Bukowleckiego, Marszałkowska 120. 


920909992999020994+299090909922090090999990099099999090 


0999909990, 


Nowości KSIĄŻEK i NUT ogłaszane 


przez 
, księgarnia 


„ TREPTEGO 


ul. Marszałkowska N? 149 (wprost placu Zielonego). || 
KATALOGI MIESIĘCZNE BEZPŁATNIE. 


kogokolwiek posiada na składzi« 


TT "GRE 


a ayro dzone! l) iJi wyleczyć reumatyzm? 


Na Wystawie Częstochowskiej w 1909 r. Nauczy was książka, którą wysyłamy bezpłatnie. 
WIELKIM MEDALEM SREBRNYM Przed kilku laty przechodziłem nieopisane męki z po- 
Na Wystawie Przemysłowo-Spożywczej wodu reumatyzmu, który dotarł prawie do wszystkich części 

w Warszawie w 1909 r miego ciała. Zwracałem się do wielu lekarzy, lecz żaden z nich 


WIELKIM MEDALEM ZŁOTYM j nie mógł „przynieść mi ulgi w cierpieniach nawet na krótki 


czes, i każdy lekarz uważał chorobę mą za nieuleczalną. Wów- 
czas zacząłem stosować różne środki wskazywane w ogłosze- 
niach, lecz i te okazały się daremnymi i straciłem już wszelką 
nadzieję pozbycia się mych cierpień kiedykolwiek. Lecz nie 
poddając się jeszcze rozpaczy, postanowi- - 
łem zbadać gruntownie chorobę tę i po- 
starać się odszukać przyczyny i skutki tejże, 
aby może wówczas wynaleźć sposób na 
wyleczenie się. Po długoletniej uciążliwej 
pracy i badaniach, udało mi się nareszcie 
wynaleźć środek, który przeszedł wszelkie 
moje przypuszczenia. To, czego nie mogli 
wynaleźć dla mnie lekarze, sam wynala- 
złem; obecnie jestem już wyleczony zupeł- 
nie, a wynalazek mój podałem do wiado- 
mości i użytku tysięcy cierpiących na tę 
chorobę, którzy również zostali wyleczeni. 
Aby w całym świecie chorzy na reu- 
matyzm. podagrę, bóle w biodrach i t. p. gy 
wiedzieli jak wyleczyć się z tych cierpień, naj a S 
napisałem broszurkę, wydaną w języku pol- nicznym reumatyz- 
skim, w której opisałem, jak się leczyłem mie stawów, 
i jak uwolniłem mój organizm od tej cięż- Ra I 
kiej choroby. Za broszurkę tę nie żądam ani 1 kopiejki i chę- 
tnie wysyłam 1 egzemplarz każdemu cierpiącemu na reuma- 
tyzm. Broszurka ta objaśni Wam, z jaką łatwością i jak szyb- 
ko każdy cierpiący może wyleczyć się z reumatyzmu u sie- 
bie w domu i zacząć rozkoszować się życiem. Radzimy, nie 
zwlekając ani chwili, zażądać mej bezpłatnej książki, gdyż żą- 
danie to może być spóźnione i nie będzie wówczas ani jedne- 
go egzemplarza. Aby otrzymać książkę tę, wystarczy napi- 
Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie. || | marką 4 Kg. lam g g Ga 2 PAMAKOWANEJ 
u Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
PRZE VPOYN=EF=— 46 | A. E. lrejser, Ne 107 Bangor Xaus, Sze Lejn, Londyn, Anglja 


M. €. Zrayser, Ne 107 Bangor Xouse, Shoe Lane, London, Fnglanl. 


na Wystawach Kucharskich w Warszawie i Łodzi 

2 WIELKIM MEDALAMI SREBRNYMI 
na Wystawie Hygienicznej w Warszawie 

WYRÓŻNIONE ZASZCZYTNEM ODZNACZENIEM 
Podręczniki gospodarskie 


MARTY NORKOWSKIEJŚ 


gospodarstwo domowe 


na podstawie wykładów wygłoszonych na Wystawie Przemysłowo-Spo- 
żywczej w Warszawie, w marcu 1909 r. Cena 75 kop., w opr. karton 
kop. 90, z przesyłką pocztową rb. 1.05 za zaliczeniem rb. 1.15. 


Najnowsza Kuchnia 
WYTWORNA i GOSPODARSKA 


Zawiera 1249 przepisów gospodarskich z uwzględnieniem kuchni jar- 

skiej, z ilustracjami, wzory nakrycia stołu, sposób ogolay podawania 

przekąsek i potraw, 70 wzorów „Menu“ skromnych i wystawnych śnia- 
dań, obiadów i kolacji na każdą porę roku itd. 

Wydanie nowe powiększone. Cena rb. 1.80, oprawne w karton rb, 2, 
z przes. poczt. rb. 2.30, za zaliczeniem rb. 2.40 


Piekarnia I Cukiernia 


wytworna i gospodarska z illustracyami. 
Cena rb. 1, w opr. kart. rb. 1.20, 
z przes. poczt. rb. 1 40, za zaliczeniem rb. 1.50) 


neun 


{ 


A =NI EAEN E EI EZZN, 
RZL RZ aNG 


Pierwsze Rossyjskie Cowarzystwo Ubezpieczeń 


założone w roku 1827 


UBEZPIECZENIA OD OGNIA, NA ŻYCIE I OD NRAR>" 
SEZ WYCH WYPADKÓW. - = —— 


AJENTURA JENERALNA 
DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszałkowska 149. 


Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow 


PENSYONAT DVETETYCZNY 


dla rekonwalescentów, osób cierpiących, oraz potrzebujących stałej 


KR 


troskliwej opieki Urządzony z komfortem: wspólny salon, piękny 8 (0) B E G N | E a 
rozległy widok, oświetlenie elektryczne, wszelkie dyety, kąpiele zwykłe e a 
i gazowe, ogród. Telefon 155-15. (ue Koszt dzienny od 4—5 rb. 5 wszyscy używają po goleniu tylko KJ 
Sewerynów Mo 5 w Warszawie. 9 C 11 3 
—— „CRISTAL CARMEN”; 
W yy A 
? 

Bar Artystyczny „POD w I E C H Ą E b ponieważ kamień ten jest najlepszym w świecie środkiem antyseptycz- s 
X nym.—Do nabycia we wszystkich składach materyałów aptecznych, per- 4 
Tow. Akeyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 8. fumeryach i salonach fryzyerskich w Warszawie i na prowincyi, A 
Znakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówienia < Główny Skład w Warszawie, ulica Wspólna W 47a. elefon 123-53. a 
na przyjęcia. Cony niskie. 365565556555555566356555569%50555055500004 

2, m 

22 Skład fab Mebli giętyh Drac 
| ad fabryczny Mebli giętyc aci 
Warszawa, Marszałkowska Nr. 141, teleton 20-29. 


Kompletne urządzenia apartamentów, will, teatrów, zakładów gastronomicznych, klubów, etc. etc. Wielki wybór gotowych 
Jadalni, Sypialni, Salonów i t. p. na składzie. 


PIJCIE PIWO WALDSZLESCHEN ras 


28 


SKŁAD GŁÓWNY: 
a, Strzelecka 25, tel. 33. 


